Nr. 169. 


Przedpłata na „Gaz. Nar." wynosi; 


we Lwowio na prowincyi za granicą 


miesięcznie 1zł.50ct. 2 zł. 
kwartalnie 4zł.50ct. 62zł. 7 zł.50et. 
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł. 


Prenumeratorowie miejscowi składający 
przedpłatę bezpośrednio w administracyi Ga. 
Nar., (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo zupeł- 
nie bezpłatnego wypożyczania książek z czy- 


telni H. Altenberga (dawniej F. H. Richtera). 


Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty- 
godnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą ; mie- 


sięcznie 85 ct., kwartalnie 1 zł, 


Doniesienia prywatne , jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobrych, pogrze- 
tach, dalej nekrolegi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie- 


nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszezenia tylko za opłatą po 50 


cdsaitów od wiersza. 


Numer kosztuje 6 ct. 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie $ rano — dla prowincyi o godzinie % wieczorem. 


BIURA REDAKCYI: ul. Kopernika 7. I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. 


We Lwowie — Piątek 19 Czerwca 1896. 


OGŁOSZENIA | PRZEDPŁATĘ przyjmują : we Lwo- 
wie: Administracya Gazety Narodowej ul. Karola 
Ludwik» 1. 8; w Paryżu: ©. Adam Ciborowski 38 rue 
de Varenne Paris; we Wiedniu: Haasenstein & Vogler 
(Otto Mass) Walfischgasse 10 — Rudolf Mosse Sei- 
lerstädte 2 — A. Oppelik Grünergasse 12 — M. Du- 
kes Wollzeile 6 — Schallek Wollzeile 11 i J. Danne- 
berg, I. Wollzeile 19; w Hamburgu: A. Steiner 
w Frankfurcie: n. M. Haassenstein © Vogler i G. L. 
Daube & Comp.; w Warszawie : Reichman © Frendler. 

GENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego miejsce 
10 et. — Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 80 et. 
— Głosy publiczności za wiersz lub jego miejsce 50 et 
— Prywatna korespondencya 8 ct. od wyrazu. — 
Karty kerespondenoyjne dla drobnych ogłoszeń 30 t 


NOOO a ód l Nd ANN 
BIURA ADMINISTRACYI: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 


ERedalktor: Dr. 


ALEKSANDER VOGEL. 


otwarte od godz. 8 rano do 7 wieczorem bez przerwy. 


Wszechanycjelski związek CHWY. 


Lwów d. 18. czerwca 1896. 

Z zaciekawieniem i nie małą trwo- 
ga poglądał handel i przemysł lądu 
europejskiego, zwłaszcza eksportowy, 
na obrady zebranego w Londynie kon. 
gresu miejscowych i kolonialnych Izb 
handlowych państwa, obejmującego ca- 
ły glob ziemski i liczącego trzysta mi- 
lonów mieszkańców. Przedewszyst- 
kiem zaś zajmywano się podniesionym 
przez ministra kolonij, Chamberlaina 
planem utworzenia angielskiego Zwią- 
zku cłowego. Mąż ten zmakomity i 
„zabity Anglik“ oddawna przemawiał 
za ściślejszem powiązaniem Anglii z 
jej koloniami, a podstawą i oraz naj- 
ważniejszym pojawem tego zespolenia 
byłby Związek ełowy. „Państwo, to 
handel* — powiedział on na bankiecie 
Izb handlowych, i ma zupełną racyę, 
ile że przedewszystkiem duch kupie- 
cki stworzył kolonie, Indye zdobył i 
stosunki pomiędzy rozrzuconemi da- 
leko częściami >aństwa utrzymuje. Ale 
pomysł Chamberlaina nie udał się bo- 
daj na razie; z jednym wyjątkiem Ka 
pady, delegaci reszty kolonij i część 
delegatów z kraju powiedzieli, że 

bliższa koszula ciała, niż matka*, 
Kongres zgodził się na to, że jest wa- 
żną rzeczą stworzyć wspólne prawo 
wekslowe dla całego państwa, skody- 
fikować prawo handlowe, połączyć Au- 
stralię z Kanadą telegrafem podmor- 
skim, ustanowić sądy polubowne dla 
pracodawców i robotników, a nawet 
utworzyć międzynarodowe sądy polu- 
bowne — ale co do głównej, wniesio- 
nej przez Chamberlaina sprawy kon- 
gres się nie zgodził. Uchwalono tylko, 
ażeby rząd w razie, gdyby któ- 
ra kolonia albo wszystkie kelonie wnio- 
sły projekt utworzenia ściślejszych 
stosunków handlowych pomiędzy kra- 
jem macierzystym a innemi częściami 
państwa, sprawę tę albo konferencyi 
państwowej przedłożył, albo też ņin- 
nych chwycił się środków, któreby Jej 
królewska Mość za odpowiednie u- 
znała”, 

Rezolucya ta — podnosi Frmdbltt — 
jest słabym wynikiem apelu, z Ja 
kim się przedsiębiorczy minister od- 
niósł do Izb handlowych pięciu części 
świata. Apel ten znalazł echo właści- 
wie tylko u Kanadyjczyków, z których 
jedni za zupełnym Związkiem cłowym, 
a drudzy za Związkiem cłowym z cła- 
mi dyferencyonalnemi dla importu za- 
granicznego wystąpili. Kanada radaby 
zostać główną dostawczynią prowian- 
tów dla macierzy. Rozszerza ona swoje 
rołe pszenne coraz dalej na Zachód 
i spodziewa się, że z czasem zupełnie 
wyprze konkurencyę Stanów Zjed. w 
Anglii. Zatamowanie tej konkuren - 
cyi, albo konkurencyi Rosyi przez na- 
łożenie w Anglii ceł na ich płody, by- 
łoby dla Kanady wielkim przywilejem, 
Ale też dlatego znowu delegaci Liwer- 
poolu i Manchestru nic nie chcieli sły- 
szeć o tym planie — nie chcą oni po- 
drożenia żywności robotników, coby 
na ceny płacy robotniczej wpłynęło, 
ani też nie chcą okładania cłami pło- 
dów surowych, których przemysł ich 
potrzebuje. Oświadczyli więc, że ob- 
stają przy wolnym handlu. 
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je błędnych drogach. 


Powieść z angielskiego 


przez 


Mary Humphrey Ward. 


(Ciąg dalszy.) 


— Sądzę, że jemu to będzie zupeł- 
nie obojętne, co ludzie o nim myślą 
— zawołała porywczo. — On także 
wypowiada swe poglądy o innych zu- 
pełnie otwarcie. =" 

I podczas gdy palce jej igrały z 
perłami, opowiadała z ożywieniem o 
swej rozmowie z radykalnym kandy- 
datem z Westbrookshire. 

Z pewną satysfakcyą opisywała 
szyderski ton, którym Wharton odzy- 
wał się o jej działalności i ideałach i 
z kobiecą ciekawością obserwowała, 


jakie wrażenie słowa jej sprawią naj 


Ryszardzie. 

— Wharton nie ma prawa, tak 0- 
twarcie wypowiadać o tem swoje zda- 
nie — zauważył sucho Ryszard. — On 
cię prawie nie zna.. to było nieprzy- 
awoncie i zuchwale. 

Stał przed nią wyprostowany w ca- 


Australczycy znowu są wrogami 
wolnego handlu nawet pomiędzy An- 
glią a koloniami; mają oni wysokie 
cła, a mianowicie w kolonii Wiktorya, 
która się szybko rozwinęła a nawet na 
nadmiar produkcyi choruje, wytworzył 
się pokażny przemysł, któryby był za- 
grożony w razie uwolnienia towarów 
angielskich od cła. Zarówno delegaci 
londyńskiej Izby handlowej, jak i mi- 
nister prezydent kolonii Wiktorya, 
który miał w tej sprawie mowę w 
Melbourne, oświadczyli się przeciw 
Związkowi cłowemu; co najwyżej mo- 
źnaby przystać na cła dyferencyonalne 
(niższe dla towarów angielskich niż dla 
zagranicznych). Ministrowie Australii 
południowej i Nowej Walii południo- 
wej nie dawali na wypytki Żadnej na 
razie odpowiedzi. Obie te kolonie są 
przedewszystkiem głównemi dostaw- 
czyniami wełny dla fabryk angielskich, 
w czem konkuruje z niemi Kapland i 
jeden kraj nieangielski, Argentyna. 

Czyby zatem Związek cłowy i idą- 
ce za niem ograniczenia więcej im ko- 
rzyści czy szkody przyniosły, muszą 
się jeszcze zastanowić. Bezwzględnie 
przeciwnymi wnioskowi Chamberlaina 
okazali się delegaci Kaplandu; „Afry- 
kanie południowi“ są zagorzałymi par- 
tykularzystami i woleliby unię ełowo- 
polityczną z republikami holenderskie- 
mi (Iransvaal i Oranje) niż z krajem 
macierzystym. Od nich nie wyjdzie 
wniosek ściślejszego zespolenia czę- 
ści państwa angielskiego i wszelkie 
próby, jakieby wtym względzie z An- 
glii czyniono, owszemby spotęgowały 
ich ducha partykularystycznego. 

Chamberlain wiedział juścić dokła- 
dnie o tych szkopułach, więc dla uni- 
knięcia wszelkiego pozoru presyi, o- 
świadczył tylko, że pierwszy krok ku 
utworzeniu Związku cłowego winien 
wyjść od kolonij, a nie od Anglii. Chce 
on nawet, w myśl wniosku Kanadyj- 
czyków, pozostawić koloniom wolność 
samoistnego nakładania ceł na produ- 
kta zagraniczne (w czem całkiem myl- 
nie powołuł się na niemiecki związek cło- 
wy), słowem unikał wszystkiego, coby w 
kolonii do macierzy nieufność wzbudzać 
mogło. W razie zaprowadzenia wolne- 
go handlu pomiędzy częściami pań- 
stwa angielskiego, miałby się kraj ma- 
cierzysty nawet zrzec nmieokładania 
cłem zboża, mięsa i wełny z krajów 
nieangielskich — aleby też nie musiał 
wówczas w koloniach swoich konku- 
rować z przemysłem zagranicznym, 
zwłaszcza niemieckim. 

Jak widzimy, pomysł Chamberlaina 
padł na razie na glebę bardzo jałową. 
'[worzące się właśnie w Anglii stron- 
nictwo, żądające ceł ochronnych, jest 
jeszcze wątłe, podczas gdy fabrykant 
angielski czuje się jeszcze dość sil- 
nym do wytrzymania, w danych dzaś 
warunkach, kKonkurencyi z przemy- 
słem kolonialnym i niemieckim; ko- 
lonie zaś, z wyjątkiem Kanady, nie 
myślą wydać swój przemysł angiel- 
skiemu na pastwę i zapewnić sobie 
byt jedynie ziemiański. Zbyt potężnie 
jeszcze tętni w nich przedsiębiorczość 
anglo-saska, która kolonie stworzyła. 
Wszelako podnosi Fremdenblatt: 

„Jednakowoż możliwem jest, że 
plan ściślejszego zwarcia się ekono- 
micznego części państwa angielskiego, 


chwili kobieta, któraby go kochała, 
mogła być dumną z niego. 

Ale Kdyta pozostała niewzruszoną. 

— Nie, to tylko naturalne —- za- 
protestowała żywo. — Jeżeli człowiek 
poważnie się czemś zajmuje, nie my- 
sli nad tem, czy rzecz jaka jest przy- 
zwoitą! Nie zdarzyło mi się jeszcze 
widzieć nikogo, ktoby tak gruntownie 
wszystko badał. 

Ryszard przestraszył się jej wzbu- 
rzeniem i nagłym jej uporem. Nie 
chciał ciągnąć dalej tej rozmowy, na- 
stała więc przykra pauza. Potem za- 
panował nad niemiłą sytuacyą i za- 
czął mówić o czemś innem. Fdyta je 
dnak przerwała mu niespodzianie py- 
taniem : 

— (Chciałabym, żebyś mi przecie 
powiedział raz otwarcie, jakie masz 
powody do swej wyrażnej niechęci 
przeciw panu Whartonowi '.. że nie 
są to tylko powody politycznej natu- 
ry, widzę to dobrze. 

Patrzyła na niego przenikliwie swe- 
mi czarnemi oczyma. 

On milczał chwilę zdumiony, po- 
czem odparł ze ściągniętemi brwiami: 

— Nie chciałbym poruszać starych 
dziejów. 

Ruszyła ramionami i odsunęła się 
od niego lękliwie, gdy objął ją swem 
ramieniem, 

— Ależ dziecko — upominał ją ła- 
godnie dla ciebie byłbym zdolnym 
pokochać cały świat. Najgorsze w tem 


ljest tylko to — dodał z półuśmiechem 


łej swej imponującej postawie; silny, |-— że on miał szczęście ugasić ogień, 
dzielny mężczyzna, który swą niechęć a nie ja, i wątpię, ażeby myśl ta przy- 
wyfaźnie daje do poznania i świado- czyniła się do umniejszenia mojej nie- 
mym jest swej godności. W 2 cheo! ku niemu | 


wytworzenia stosunki pomiędzy nie- 
mi bliższego niż z innemi państwami, 
na nowo w innej postaci i z większem 
powodzeniem się wyłoni. Dla Kuropy 
lądowej i dla republik amerykańskich 
byłby to fakt wielce doniosły. Wszy- 
stkie państwa, wysyłające płody suro- 
we lub wyroby fabryczne do kolonij 
angielskich, popadłyby w niepomyślne 
położenie, a między niemi także Au- 
stro- Węgry. Stąd wynika, że tem gort- 
liwiej winniśmy pielęgnować nasze 
stosunki handlowe, a przedewszyst- 
kiem solidarność interesów obu dziel- 
nic monarchii. Ziemie angielskie za- 
mieszkuje trzysta milionów ludności, 
więc też, gdyby się wytworzyło coś 
na podobieństwo planu Chamberlaina, 
stanęłaby spółka handlowa tak wielka, 
jakiej jeszcze świat nie widział. Od- 
biłoby się to ogromnie na życiu eko- 
nomicznem wszystkich państw, biorą- 
cych udział w handlu uniwersalnym; 
więc też, jakkolwiek pierwsza próba 
nie dopisała, nie wolno nam puszcząć 
mimo siebie przestrogi, jaką nam rzu- 
cona w Londynie myśl dała.* 


Iiędzynerodowy kongres prasy. 


Budapeszt d. 17 czerwca. 


Lichy ze mnie sprawozdawca. Do- 
piero drugi list wysyłam z kongresu 
dziennikarskiego, gdy pracowitsi ode- 
mnie kołedzy, którzy wraz ze muą 
przyjechali tu, po całodziennych cięż 
kich, chociaż pewnie bardzo miłych 
trudach kongresowych, późno w noc 
piszą dla swoich redakcyj sprawozda- 
nia obszerne. Nie wiem, czy łaskawi 
czytelnicy Gazety Narodowej raczą u- 
ważać mnie za wytłumaczonego, że 
me mogąc zabawić tu dłużej jak dni 
kilka, nie kwapię się bardzo z pisa- 
niem w Budapeszcie, a wolę zuźżytke- 
wać te krótkie chwile na zebranie i 
uporządkowanie możliwie jaknajwięk - 
szej ilości wrażeń, spostrzeżeń i infor- 
macyj, z których po powrocie do Lwo- 
wa nie omiesz am zdać sprawy. 

Na razie tyle tylko powiem, że bez 
względu na uczucia i poglądy, jakie 
kto mieć może na stosunki nasze z 
Węgrami, poznanie Węgier dzisiej- 
szych do czego właśnie wystawa 
maiłenarna świetną nastręcza sposo 
bność dla każdego, kto patrzeć umie i 
zastanawia się nad tem co widzi — 
musi być niezmiernie pouczające. Wi- 
dzimy tu bowiem pracę narodu przez 
długie lata gniecionego tak jak my 
byliśmy gnębieni w Galicyi, i jak dzıs 
gnębieni są bracia nası w innych 
dzielnicach przez obcą biurokracyą 
zawistną. I gdy władza tej biurokra- 
cyi skończyła się, w krótkim stosun- 
kowo okresie lat 25 tak potężnie roz- 
winęły się wszystkie siły produkcyjne 
narodu, że widok olbrzymich dzieł, 
dokonanych w tym okresie przez Wę 
gry zdumiewa i imponuje. 

Powracając do właściwego przed- 
miotu, to jest do kongresu dzienni: 
karskiego, zaznaczam, iż tegoroczny 
zjazd upaimiętni się w dziejach roz- 
woju prasy formalnem utworzeniem 


VI. 

Szybko upłynęło kilka tygodni, 
które dla Edyty i w późnych latach 
pozostały w pamięci. Parlament został 
otwartym w trzecim tygodniu stycznia. 
Projekt do prawa, przedłożony przez 
ministrów, został, jak się ogólnie spo- 
dziewano, przyjęty nieznaczną wię- 
kszością. Następstwem tego było roz- 
wiązanie parlamentu i odezwa do kra- 
ju. Zgromadzenia i mowy wyborcze, 
któremi się już w przedwstępnej akcyi 
wyborezej goriiwie zajmowano, podję- 
to znowu ze wzmocnioną siłą. 

W okręgu wyborczym Tudley End 
przedstawiono na kandydata Ryszarda 
Raeburna. Jego zaś kontrkandydatem 
był człowiek, który niegdyś w Eton 
pełnił u niego funkoyę służącego, a 
teraz przez swój zapał i wymowę 
nie mało dawał mu do czynienia. — 
Wśród zwykłych okoliczności byłby 
się Ryszard niepodzielnie oddał tej 
walce, która, gdyby wypadła na jego 
korzyść, dawała mu możliwość ode- 
grania roli w publicznem życiu. Tak 
jednak ochota do całej tej sprawy 
opuściła go już po kilku dniach, a za- 
pobiegliwość jego przeciwnika, zamiast 
go pobudząć, męczyła go raczej. Wła- 
ściwą przyczyną tego zniechęcenia by- 
ło to, że działalność jego przeszka- 
dzała mu w częstem widywaniu się 
z Edytą. i 

Zdawało mu się, że stosunek ich 
nie był już tak ścisłym, jak przedtem. 
I ten przedłużony nad miarę pobyt 
Wahrtona w domu jej vjca zaczął go 
poważnie niepokoić. Wpływ, jaki ra- 
dykalny kandydat zyskiwał nad Edytą, 
na który z początku mimo swej in- 


międzynarodowego związku 
zawodowego prasy dla strzeże- 
nia jego normalnych i materyalnych 
interesów i popierania wszystkiego, 
co może mu zapewnić skuteczną o0- 
chronę prawną tudzież przyczynić się 
w ogólności do jego wpływu i znacze- 
nia. Według uchwalonego na wczorśaj- 
szem posiedzeniu stątutu, ma ten 
związek ogólny (międzynarodowy) opie- 
radsi na lokalnych stowarzyszeniach 
dziennikarzy. Specyaluie zaś co się 
tyczy polskiego dziennikarstwa, uznano 
oficyalnie za jego reprezentacyą „Towa- 
rzystwo dziennikarzy polskich“ istnie- 
jące we Lwowie. Wybór obecnego tu 
wiceprezesa [ow dziennikarzy polskich, 
pana Kazimierza Skrzyńskiego, do 
prezydyum kongresu, słusznie poczy- 
tywać musimy za cenną zdobycz na- 
szej młodziutkiej organizacyi, za ob- 
jaw poważania ze strony kolegów, 
którzy tu zebrali się z różnych stron 
świata, dla prasy polskiej, która wal- 
czyć mysi O byt swój w pośród naj- 
cięższych warunków. 

Chąrakterystycznym objawem obec- 
nego zjazdu jest okazywana Polakom 
przy każdej sposobności sympatya. Z 
bawiących tu we wielkiej liczbie ob- 
cych dziennikarzy tylko Francuzi do- 
znają więcej względów i owacyi. 

Przedwczoraj, (w poniedziałek) od- 
był się na placu wystawy wspaniały 
bankiet dla członków kongresu, wy- 
dany przez zarząd wystawy. Gospo- 
darzem był minister handlu, Daniel, 
jako prezes wystawy Onteż wzniósł 
pierwszy toast w języku  węgier- 
skim na cześć króla, a w dalszym 
ciągu, w języku francuskim na cześć 
prasy. Po nim przemawiał w języ- 
ku angielskim p. Urosbie, prezes 
potężnego związku dziennikarzy an- 
gielskich, Edmond Le pelletier 
po francusku, Neumann-Hoffer 
z Drezna po niemiecku, zaś Romualdo 
Bonfandini po włosku. Odpowie- 
dział wszystkim sędziwy Maurycy 
Jokai, senior żyjących pisarzy wę- 
gierskich z wieku — i który ich 
wszystkich sławą europejską prześci- 
ga. Naturałnie, że wszystkie toasty za- 
wierały uprzejmości dla Węgrów jako 
gospodarzy i uwagi na temat rozwoju 
potęgi dziennikarstwa, jako jednego z 
dzielnych czynników postępu cywili- 
zacyjnego narodów. 

Po Maurcyym Jokaju zabrał głos 
wiceprezes lowarzystwa dziennikarzy 
polskich, p. Kazimierz Skrzyński. 
Wyraziwszy po polsku pozdrowienie 
dla zebranych, zaznaczył następnie w 
dłuższem przemówieniu francuskiem, 
iż jakkolwiek dzienmkarze polscy prze- 
strzegają pilnie swojej odrębności na- 
rodowej, niemniej przeto łączą się za- 
wsze z wolnomyślnemi dążeniami każ- 
dego narodu, stojącego na straży swo- 
ich praw i tradycyj, dążącego do dal- 
szego rozwoju w imię hasei cywiliza- 
cyi zdrowej na tle narodowym. Pod- 
niósłszy wreszcie gościnne przyjęcie 
kongresu przez naród węgierski, za- 
kończył kilku wyrazami w języku wę- 
gierskim na cześć wolnej węgierskiej 
ojczyzny. Toast ten przyjęto huczny- 
mi oklaskami, zaś jeden z wybitniej- 
szych dziennikarzy węgierskich p. 
Bossanyi wzniósł okrzyk na cześć 
Polski i na jej niepodległość. Orkie- 
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stra zagrała hymn: „Jeszcze Polska nie 
zginęła l“ 

Potem odbywało się zwiedzanie 
wystawy, która co do organizacyi i roz- 
kładu pawilonów zupełnie przypomina 
wystawę lwowską. Na pierwszy rzut 
oka nie czyni tak silnego wrażenia, 
gdyż rozłożona na płaskim terenie, nie 
da się objąć wzrokiem w całości, lecz 
treścią swoją i obfitością przedstawia 
obraz potężnej produkcyi narodu ener- 
gicznego, bardzo rzutnego i zamożne- 
go. Ożywia ją obfitość wody i cienia 
starych drzew ślicznego parku. 

Wieczorem oOprowadzali nas po o- 
świetlonej wspaniale starodawnej Bu- 
dzie (Ös Budavara) pp. Thorn przed- 
siębiorea i dyrektor całego «świetnego 
działu wystawy, tudzież architekt Mar- 
morek, jego twórca. Obaj oni po- 
chodzą z Galicyi: pierwszy z Jarosła- 
wia, drugi z Husiatyna. Mówią po pol- 
sku i dla kraju rodzinnego zachowują 
życzliwą pamięć. Pomijając łudzące 
naśladownictwo stylu, artystyczną in- 
wencyę w ugrupowaniu i wrażenie, 
jakie wywołują spotykani na każdym 
kroku hajducy, muzykanci i strażnicy, 
w malowniczych strojach starowęgier-: 
skich, derwisze tureccy, — imponować 
musi przedewszystkiem każdemu niezli- 
czona moc widowisk i wszelkiego ro- 
dzaju rozrywek, nagromadzonych tu 
na niewielkiej stosunkowo przestrzeni 
z iście szaloną jakąś szczodrobli wością. ; 
W którą stronę zwróci się oczy, spo- | MACZENIU dosłownem: 
tyka wzrok coś nowego, oryginalnego, Od końca siódmego dziesięciolecia 
przykuwającego uwagę. Tu grupa wło- | W zakładach naukowych warszawskie- 
skich wieśniaków i wieśniaczek, tań- | go okręgu naukowego językiem wykła- 
czących przy dźwiękach mandolin i|dowym dla wszystkich przedmiotów 
gitary, tam zakwefione Turczynki sprze- jest język rosyjski, a język polski, 
dające bakalje; obok nim chór cały| przestawszy być językiem wykładu, 
w kostyumach węgierskich, dalej me- i pozostał w planie naukowym na ró- 
czet i modłący się w niej derwisze.' wni z językami obcymi: francuskim i 
Tu, poważni Grecy w swych białych; niemieckim. W roku 1868, na mocy 
tunikach, tam ra otwartej scenie na-;rozporządzenia kuratoryi warszawskie- 
rodowy balet węgierski. Śpiący fakir,| go okręgu naukowego ogłoszono pro- 
teatr marjonetek, bośniackie warstaty,| gram języka polskiego i literatury w 
orkiestra Ziehrera, stylowe kawiarnie | męskich i żeńskich gimnazyach i pro- 
tureckie, serbskie i arabskie, taniec gimnazyach tego okręgu. Programu te- 
odalisek, angielski olbrzym, starowę-|fo nie zmieniono i takowy do dziś 
gierska gospoda, pierwszorzędni pis- dnia nie stracil swej mocy obowiązu- 
wacy i śpiewaczki opery i teatru na- | JĄCEJ. 
rodowego, produkujący się wśród pu- Oprócz tego w myśl rozkazu Ale- 
bliczności pośrodku placu, gwar, szum | ksandra III utworzono na uniwersyte- 
i życie, prawdziwa orgia kolorów, to-|cie warszawskim katedrę literatury 
nów i wrażeń Całość oszałamia z po-| polskiej, o czem doniesiono całemu o- 
czątku, później zachwyca, wreszcie |kręgowi cyrkularzem kuratora z 12 
pozostawia po sobie jakby: wspomnie-| marca 1882 1. 2570. W trzecim para- 
nie snu jakiego czarodziejskiego, o któ- | grafie tegoż cyrkularza przytoczono 
rym wierzyć Się nie chce, iż mógłby | między innemi następujące rozporzą- 
istnieć na jawie. dzenie ministra oświaty: „równocze- 

Zwiedzanie starej Budy, przerwane |śnie z rozszerzeniem wykładu języka 
kolacyą zaimprowizowaną przez dy-|polskiego w klasach VII i VIII należy 
rekcyę wystawy dla uczestników kon- | ułożyć program wykładu w wyżwspo- 
gresu, przeciągnęło się blisko do pier-| mnianych klasach historyi literatury 
wszej w nocy. į polskiej.“ Wykład historyi literatury 

Wczoraj odbyło się drugie posie-iw wyższych klasach gimnazyum jest 
dzenie kongresu, na którem toczyły | niemożliwym bez należytego przygo- 
się niezmiernie ożywione rozprawy |towania uczących się, to jest bez ob- 
nad niektórymi szczegółami między- |znajomienia ich z teoryą literatury 
narodowej organizacyi dziennikarstwa, |w klasach średnich, a z gramatyką — 
a po południu odbyła się na najwię- |w niższych, co wszystko było przewi- 
kszym parowcu Towarzystwa żeglugi! dziane i zastosowane w programie, o 
dunajowej przejażdżka po Dunaju, u- |którym była wyżej mowa. 
rządzona staraniem i kosztem repre- Lecz program ten w chwili obe- 
zentacyi miasta Budapesztu. Po prze-|cnej nie wykonuje się i nawet naj- 
chadzce po cudnej wyspie Małgorzaty, | wyższy rozkaz utworzenia katedry 
gdzie uczestnikom kongresu piękne |historyi literatury polskiej, „mający 
Węgierki rozdawały róże na pamią:|na celu wzmocnienie wykładu języka 
tke, odbył się na okręcie bankiet wy- | polskiego“ w zakładach naukowych 
kwintny. okręgu, natrafia na przeszkody ze 


Tymczasem okręt zawiózł nas do 
„Konstantynopola“, również przez ar- 
chitektę Marmorka genialnie odtwo- 
rzonej podobizny stolicy padyszacha 
nad odnogą Dunaju, która w tym wy- 
padku zastępuje sławny „Złoty Róg*. 
Zakończyły tę czarującą wycieczkę 
ognie sztuczne. 

Na dziś zapowiedziano ostatnie po- 
siedzenie kongresu, na którym wy- 
braną będzie stała reprezentacya mię- 
dzynarodowego zjednoczenia prasy, 
wieczorem zaś raut u prezydenta mi- 
nistrów br. Banffyego. 

Jutro rozjeżdżają się uczestnicy 
kongresu w różne strony Węgier na 
wycieczki, gdzie przygotowane są dlą 
nich gościnne i hojne przyjęcia. Ci 
zaś, którzy nie mają czasu na te wy- 
cieczki miłe, radzi nie radzi, muszą 
powracać do domu, jak i wasz sługa 


Teofil Merunowice. 


Przeciw Apuchtinowi. 


„Czy młodzież polska w „kraju 
Przywiślańskim* może korzystać z na- 
uki języka ojczystego ?* 

Pod takim tytułem zamieszczają S. 
Pietiersb. Wiedomosti kniazia Uchtom- 
-skiego artykuł, który podajemy w tłó- 
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stynktowej zazdrości nie wiele zważał 
stawał się coraz wyraźniejszym., | 

Daremnie każdą wolną chwilę prze- 
pędzał w Mellor, daremnie mimo 
wstrętu do podobnych sztuczek, starał 
się niemi zjednać sobie pana Boyce. 
Ojciec Edyty okazywał jednakowe 
względy dla Whartona, prosił go kil- 
kakrotnie w obecności Raeburna, by 
zamieszkał w Mellor, jak długo mu się 
podoba i bynajmniej nie zważając na 
oburzenie swej żony, lub zmartwienie 
Edyty, wyrażał się w najopryskliwszy 
sposób o przygotowaniach do we- 
sela. 

Względami okazywanymi dla rady- 
kalnegó kandydata PR a 
swej niezawisłości od rodziny Raebur- 
nów, i temu zadaniu życia poświęcał 
cały swój zasób sił, chociaż córka je- 
go miała niedługo zaślubić dziedzica 
tejże rodziny. 

Wharton ze swej strony zawsze 
był na usługi swego gospodarza; cho- 
dził z nim na przechadzki, rozmawiał 
lub też grywał w bilard; nie dziwne- 
go też, Jeżeli słabowity, zawiedziony 
człowiek znajdował przyjemność w je- 
go towarzystwie, 

Pani Boyce bardzo nie lubiła swe- 
59 80801A, cO też nie starała się ukry- 
wać, a już najmniej przed Whartonem 
samym. Lecz nie mogła już obecnie 
równie energicznie zaprotestować prze- 
ciw jego pobytowi w ich domu, jak- 
by to była dawniej z pewnością uczy- 
niła. 

I panna Raeburn starała się o ile 
możności ułatwiać swemu bratankowi 
jak najczęstsze widywanie się z na- 
rzeczoną, Mimo nieszczęśliwego jego 


wyboru w jej oczach, kochała go za- 
wsze jednakowo i ona najpierwsza 
prawdopodobnie przejrzała cały stan 
rzeczy, Zaszczycała teraz rodzinę Boy- 
ce częstemi odwiedzinami, była za- 
wsze rozmowną i ożywioną, tak że 
wkrótce Edyta powzięła pewne po- 


w niej coraz bardziej, pod nieustan- 
nym wpływem poglądów Whartona, 
zaczęła się gruntowniej niż przedtem 
zaznajamiać z socyalnemi i ekonomi- 
cznemi zagadnieniami. Ale im bardziej 
oddawała się tej nowej działalności, 
tem mniej zajmowały ją konieczne 


dejrzenie. przygotowania do jej wesela, które 
Dziwnym sposobem panna Rae- początkowo, jak wszystkim młodym 

burn i pani Boyce rozumiały się do | pPannom, sprawiały jej tyle przyje- 

skonale. Wprawdzie nigdy nie mówi- | ności. k s 

ły o tem ze sobą i nie można ich było — Dlaczego zabierasz Edycie czas 

wcale nazwać zaprzyjażnionemi, lub |na podobne rzeczy? — zapytała pan- 


na Raeburn lady Winterbourne, która 
przy wszystkich przedsięwzięciach E- 
dyty była wierną jej pomocnicą. — 
Ona nie troszczy się bynajmniej o te 
sprawy, które w obecnej chwili naj- 
bardziej zajmować ją powinny; nawet 
swego narzeczonego zaniedbuje. Pani 
Boyce musiała całą wyprawę sama 
przygotować. Edyta wzbrania się na- 


spoufalonemi, ale dla ciotki Ryszarda 
było to często pewnym rodzajem me- 
lancholijnej pociechy, gdy zauważyła, 
że ta dziwna matka jest tak samo 
przekonaną o tem, iż Ryszard popeł- 
nil wielką omyłkę, a Edyta nie jest 
jego godną. Ale ponieważ zaręczyn 
tych nie mogły już cofnąć, starały się 
obie panie doprowadzić wszystko do 


pomyślnego zakończenia sprawy i|wet pojechać do Londynu dła»spró- 
chronić Edytę przed wpływem dru-|bowania swej ślubnej sukni! — do- 
gich. dała oburzona. 


Lady Winterbourne popatrzyła na 
nią z przestrachem, 
Do tego nie mogę jej przecież 
zmusić Aqueto! Zawsze mam to uczu- 
cie, jak gdybyś ty nio pojmowała, co 
to z niej za przepyszne stworzenie | 
Nie znasz jej wewnętrznej wartości. 
Jak praktyczne są wszystkie jej pla- 
ny i z jakim zachwytem zabiera stę 
do pracy! 


Edyta jednak dowiodła im wkrótce, 
że nie tak łatwo pozwoli sobą kiero- 
wać. Najpierw miała teraz wiele do 
czynienia. Urządzenie szkoły koszy- 
karskiej absorbowało wszystkie jej 
myśli i cały czas. Musiała wchodzić 
w listowne układy z nauczycielkami, 
szukać odpowiedniego mieszkania, 
przyjmować zgłaszające się robotnice 
i powołać do życia wydział, któryby 
miał obradować w rozmaitych zamie- 
rzonych urządzeniach. 

Nowe rysy charakteru, nowe przy- 
mioty i zdolności występowały przy- 
tem na światło dzienue; potęga, jaką | 
wywierała na ludzi, rozwijała | 


(C. d. n.) 
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strony miejscowej władzy naukowej, |bo zależy od tego, czy węgiel króciej| bu wynoszą przeto 105.71481 zł, a 


działającej różnymi środkami admini-|czy dłużej się praży. 


stracyjnymi*. O tych środkach mówi 


się jako o zasłudze patryotycznej, w|stronie wydątków kwoty, 


Niektóre gazownie wstawiają po 


broszurze wydanej w roku 1890 w Mo-|do oprocentowania i umarzania kapi- 


skwie pod tytułem: 
leuszu A. L. Apuchtina*, Do rzędu 
takich środków zaliczono następu- 


ce : 
Ą 1. Wydano rozporządzenie, aby ję- 
zyk polski, zaczynając od szkół ele- 
mentarnych, wykładano w języku ro- 
syjskim, przyczem zakazano używania 
z katedry profesorskiej języka stano- 
wiącego przedmiot wykładu. To fakt 
prawdziwy i rzeczywisty | Wobec po- 
dobnego rozporządzenia położenie u- 
czących się, a zwłaszcza uczących jest 
poprostu bez wyjścia, i niektórych 


nauczycieli języka polskiego pozba-|tła nawęgleniem naftą lub benzolem, 


wiano posad za najmniejsze, konie- 
cznością wymagane uchylenie się od 
powyższego niemożliwego, nienatural- 
nego wymagania. Należy przytem pa- 
miętać, że wymagania powyższego nie 
ogłoszono z zachowaniem wszelkich 
formalności prawnych, chociaż wyko- 
nywano takowe w praktyce z całą 
bezwzględnością. Ten ostatni krok u- 
czyniono dopiero w cyrkularzu inspe- 
ktora szkolnego miasta Warszawy z 
22. października 1888 L. 1.808, w któ- 
rym nakazano podległym mu zakładom 
naukowym, żeby „wykład języków : 
francuskiego, niemieckiego i polskiego 
odbywał się bezwarunkowo w języku 
rosyjskim“. f 

2. Zakazano przy wykładzie histo- 
ryi literatury polskiej używanią jakie- 
gokolwiekbądź podręcznika lub książ- 
ki pomocniczej. Tymczasowo pozwolo- 
no korzystać tylko z wypisów Wierz- 
bowskiego (prof. uniwersytetu warsz.), 
które pod żadnym względem nie mo- 
gą zastąpić podręcznika historyi lite- 
ratury ; lecz i ten środek pomocniczy 
usunięto obecnie ze szkół wskutek 
jakoby umieszczonego tamże jakiegoś 
podejrzanego wierszyka. Bez podręcz- 
nika wykład niemożliwy, dyktowąć z 
notatek profesorom zakazano jak naj- 
surowiej ; cóż zatem mają robić uczą- 
cy i uczący się? 

Kwestyę tę rozwiązano w sposób 
bardzo prosty. Nakazano naukę 
języka polskiego ograni- 
czyć wyłącznie do tłómacze- 
nia z języka polskiego na 
rosyjski na podstawie wypisów Du- 
browskiego. 

Tym sposobem język polski i hi- 
storya literatury polskiej jako przed- 
mioty nauki, faktycznie usunięto 
środkami administracyjny- 
mi z zakładów naukowych warszaw- 
skiego okręgu naukowego, wbrew wo- 
li najwyższej i niewątpliwej treści 
rozporządzeń rządowych. Czyż to ob- 
jaw normalny? 


Objęcie gazowni lwowskiej 


przez gminę miasta Lwowa. 


1. 


Pod tym napisem ogłosił profesor 
Roman Gostkowski rozprawkę, z któ- 
rej, ponieważ poruszona sprawa jest 
aktualną, podajemy obszerne sprawo- 
zdanie, 

Z dniem 1. września 1898 przecho- 
dzi gazownia lwowska na własność 
gminy miasta Lwowa. Towarzystwo 
gazowe w Dessau, będące obecnie w 
posiadaniu gazowni lwowskiej, przed- 
łożyło z wiosną r. 1895 gminie miasta 
Lwowa ofertę, w której oświadcza go- 
towość administrowania zakładem ga- 
zowym, gdy tenże przejdzie na wła- 
sność gminy, pod następującymi wa- 
runkami: 

1. Gmina miasta Lwowa rozszerzy 
zakład gazowy na własny koszt tak, 
aby mógł wyrabiać rocznie 5,250.000m* 
gazu. 

2. Towarzystwo gazowe Dessau wy- 
rabiać będzie w tym zakładzie gaz 
własnym kosztem i przysłuża mu pra- 
wo sprzedawania gazu prywatnym 
konsumentom, m? po 13 ct, miastu zaś 
po 12 ct. 

3. Wszystkie dochody z gazowni 
wpływają do kasy towarzystwa Dessau, 
które za administracyę swą otrzyma 
rocznie 85°% czystego zysku z gazo- 
wni, a więc 350/, różnicy między przy- 
chodami a wydatkami. 

4. Koszta oprocentowania i uma- 
rzania a wydanego na rozsze- 
rzenie zakładu, ponosi gmina. Koszta 
te nie wchodzą więc w rachunek wy- 
datków. 

5. Umowa ma być zawartą na lat 10, 
począwszy od chwili, w której gmina 
zakład obejmie w posiadanie (1. wrze- 
śnia 1898 r.). 

6. Towarzystwo Dessau gwarantuje, 
że roczny udział miasta poniżej 45.000 
guldenów nigdy nie zejdzie. 


2. 


Chcąc ocenić, czy i o ile oferta 
Towarzystwa gazowego w Dessau, jest 
do przyjęcia, trzeba przedewszystkiem 
znać własne koszta wyrobu gazu we 
Lwowie. Kroki poczynione w tutej- 
szym zakładzie gazowym ceiem do- 
wiedzenia się jak wielkie są koszta 
fabrykacyi gazu we Lwowie, nie do- 
prowadziły do rezultatu, gdyż gazow- 
nia żadnych wiadomości udzielać nie 
chciała. 

Nie pozostało przeto nie innego 
jak udać się do sprawozdań gazowni 
obcych. W tym to celu rozesłał magi- 
strat lwowski kwestyonaryusz do roz- 
maitych gazowni w Niemczech i Au- 
stryi i otrzymał 86 sprawozdań. 

Wypośrodkowanie własnych kosztów 
fabrykacyi gazu z tych sprawozdań 
przedstawiało jednak pewne trudności, 
gdyż prawie każda gazownia zestawia 
swe rachunki w inny sposób. 

Tak na przykład mierzą niektóre 
gazownie koks i węgiel na hektolitry, 


pomimo, że waga koksn jest zmienną, 'ku 67.501'68 zł, własne koszta wyro- 


„W dniu jubi-jtału zakładowego, podczas gdy 


wydatków takich wcale nie uwzglę- 


ponieważ w ciągu roku wyrobiono 
2,775.000 m? gazu, więc wyrób metra 
potrzebne |sześciennego kosztuje 8:77 ct. 


Miejskie gazownie w Berlinie wy- 


inne |robiły w r. 1882/3 w całości 63,452.000 
m gazu. 


Koszta wyrobu wraz z ko- 


dniają. Niektóre gazownie odkładają |sztami obsługi, utrzymania latarń na 


z przychodów kwoty potrzebne do u- 
tworzenia funduszu rezerwowego, pod- 
czas gdy inne tego nie czynią. Nie 
które gazownie zaliczają do swych 
wydatków koszta utrzymania bruku 
po nad rurami przewodowemi, inne 
zaś kosztów tych nie uwzględniają. 
Jedne gazownie wyrabiają gaz ma- 
ło świetlny, to jest wyrabiają z ki- 
lograma węgla dużo a więc lichszego 
gazu, wynadgradzając niedobór świa- 


drugie zaś wyrabiając z kilograma wę- 
gla mniej ale za to silnego gazu, na- 
węglaniem się nie zajmują. 

Jedne gazownie mają doskonałą 
sposobność spieniężania ubocznych 
produktów fabrykacyi gazu, podczas 
gdy inne dla swych produktów ubo- 
cznych z trudnością tylko targ zdo- 
bywają. a często wyroby swoje po- 
dług miejscowych okoliczności prze- 
kształcać muszą, 

Jeżeli daty wyjęte ze sprawozdań 
zakładów gazowych mają być ze so- 
Łą porównywane, natenczas opierać 
się muszą wzzystkie na jednakich 
podstawach. A ponieważ warunki, na 
podstawie których gazownie zestawia- 
ją swe sprawozdania nie są jednakie, 
więc nie pozostaje nie innego, jak 
zrobić je jednakowemi. To zaś może 
stać się w ten sposób, że sią wyklu- 
czy ze sprawozdań te daty, które nie 
we wszystkich sprawozdaniach się po- 
wtarzają, a sprawozdania, w których 
tego uczynić nie można, wyłączy się 
z kalkulacyi. 

Do takich dat zalicza pan Grostkow- 
ski trzy pozycye, a mianowicie: 

1. utrzymanie bruku po nad rura- 
mi rozprowadzającemi gaz, 

2. wydatki na tworzenie funduszu 
rezerwowego, 

3. kwoty wydane na oprocentowa- 
nie i umarzanie kapitału zakładowego. 

Co do kosztów utrzymania bruku 
po nad siecią rur gazowych zauważyć 
wypada, że ściśle biorąc, kwoty te 
mie należą do kosztów fabrykacyi 
gazu. 

Niektóre gazownie wstawiają je do 
swych budżetów jedynie tylko dla te- 
go, że są na podstawie kontraktów 
zawartych z miastem, do ponoszenia 
tych kosztów zmuszone. 

Celem usnnięcia możliwego niepo- 
rozumienia podnosi autor rozprawki, 
że nie jest tu mowa o kosztach po- 
wstających z powodu przekładania 
rur gazowych, wyszukiwania szczelin 
w sieci i b. p, które to koszta gazo- 
wnia zawsze ponosić winna, ale jest 
mowa o kosztach normalnego utrzy- 
mywania pewnego pasma szerokości 
naszych ulie, pod któremi znajdują się 
rury rozprowadzające gaz. 

Gazownia krakowska, lubo jest 
własnością miasta, wstawia w swój 
budżet koszta utrzymania bruku po- 
nad rurami, prawdopodobnie dlatego, 
aby, celem opodatkowania wykazać 
wydatki o ile możności jak największe. 
Jestto zresztą jedyna gazownia miej- 
ska, która w ten sposób budżet swój 
zestawia. * 

Co do funduszu rezerwowego, to 
uważa autor utworzenie takiego za 
rzecz nieodzownej konieczności ale 
tylko dla przedsiębiorstw akcyjnych. 
Konieczność taka zaś odpada, gdy 
chodzi o zakłady miejskie. Gazownie 
miejskie nie wstawiają też w swe 
budżety kwot, przeznaczonych na u- 
formowanie funduszu rezerwowego bo 
nie mają akcyonaryuszów którym pła- 
cić trzeba diwidende bez względu na 
to, czy gazownia prosperuje lub nie. 

Co do oprocentowania i umarzania 
kapitału zakładowego ma się rzecz 
następująco ; 
| Kwoty te należą bezsprzecznie do 
kosztów fabrykacyi gazu i muszą być 
uwzględnione wszędzie tam, gdzie ka 
pitał zakładowy nie został jeszoze 
umorzonym. Gazownia lwowska prze- 
chodzi na własność gminy, bez wszel- 
kich zobowiązań dalszego oprocento- 
wywania i umarzania kapitału zakła- 
dowego. Jak długo więc gmina mia- 
sta Lwowa zakładu nie zwiększy, tak 
długo nie będzie potrzebowała wsta - 
wiać w budżet gazowni kwot potrze- 
bnych do oprocentowania i umarzania 
kapitału zakładowego, bo kapitału ta- 
kiego wcale nie wydała. Rzecz się je- 
dnak zmieni, skoro przyjdzie potrze- 
ba rozszerzenia gazowni. W takim ra- 
zie przypadnie gminie wstawiać w bu- 
dżet gazowni kwoty potrzebne na 
oprocentowanie i umarzanie kapitału 
użytego na rozszerzenie. 

Stosownie do poczynionych uwag 
rozumieć będę pod wyrazem „własne 
koszta fabrykacyi gazu* koszta wyro- 
bu wypadające na każdy m? produko 
wanego gazu bez względu na umarza- 
nie i oprocentowanie kapitału zakła- 
dowego użytego na rozszerzenie za- 
kładu, koszta te zaś uwzględnię tam, 
gdzie ku temu zajdzie specyalna po- 
trzeba, na co wyraźnie uwagę zwrócę. 
Wychodząc z tego założenia przedsta- 
wia się klucz, podług którego wypo- 
środkować można ze sprąwozdań ga- 
zowych własne koszta fabrykacyi gazu, 
następująco : 

Własne koszta fabrykacyi m% gazu 
znajdę, dzieląc różnicę między roczny- 
mi wydatkami a rocznymi przychoda- 
mi ze sprzedaży wyrobów ubocznych, 
przez ilość w ciągu roku wyrobione- 
go gazu, mierzonego w metrach sze- 
ściennych. 

Gazownia krakowska wydała np. 
w 1894 roku 178.215'94 zł. Ze sprze- 
daży produktów ubocznych (koksu, 
amoniaku, mazi pogazowej, wyrobów 
warstatowych) uzyskała w tymże ro- 


ulicach , 


czech wiele. Tak up. produkuje 40 pre. 
z tych zakładów, któremi zawiaduje 
Towarzystwo turyngskie mniej gazu, 


rocznie produkują, są ich własne ko- 
cyfry, którą referent podaje. 


z owych gazowni, wynosiły własne 
koszta fabrykacyi gazu niespełna 7 
fenigów, pomimo, że gazownia wyra- 
bia tylko 1/3 tej ilości gazu, jaką gmi- 
na miasta Lwowa w roku sprawozda- 
nia konsumowała. 


podatków, asekuracyi, re- 
peratury zakładu i rurociągów, tak 
dla miasta jak prywatnych wynosiły 
6,094 474 marek. Za wyroby uboczne 
jak: koks, maż pogazowa, woda amo- 
niakowa, grafit, wyroby warstatowe i 
t. p. uzyskano 3,424.222 marek. Wlas- 
ne koszta wyrobu wynosiły przezło 
3,170.252 marek, a ponieważ wyrobio- 
no 68,452.000 m3 gazu, więc własne 
koszta wyrobu jednego metra sześ- 
ciennego gazu wynoszą 463 fenigów. 

Licząc podług podanego klucza, 
pokazuje się, że koszta wyrobu je- 
dnego metra sześciennego gazu, w za- 
kładach należących do Towarzystwa 
w Turyngii, odnoszące się do 27 ga- 
zowni, wynosiły w r. 1894 przecięt- 
nie 5.46 fenigów. Własne koszta fa- 
brykacyi gazu w zakładach należących 
do Towarzystwa w Dessau, odnoszące 
się do 18 gazowni, do których zalicza 
się także i gazownia lwowska, wyno- 
siły w roku 1892 przeciętnie 6'91 fe- 
nigów i t. p. 

Licząc podług podanego klucza, 
przychodzi profesor Gostkowski do na- 
stępującego zestawienia: 

Własne koszta jednego metra sze- 
ściennego gazu wyrobionego w gazo- 
wni wynoszą: 


fenigów 
Düsseldorf 381 
Kolonii 3 66 
Elberfeld 3 86 
Berlinie 405 
Norymbergii 472 
Wrocławiu 530 
Bonn 5:46 
Turyngskich 5:46 
Dessauszich 5'71 
Lipsku 6 47 
Kassel 7:09 


Nadmienić wypada, że austryacka 
kolej skarbowa posiada własne gazo- 
wnie we Wiedniu, Linzu i Salcburgu, 
które wyrobiły w ostatnich siedmiu 
latach razem 7,471.968 m. kub. gazu. 
Przeciętna ich produkcya wynosi prze- 
to 1,068.660 m. kub. rocznie, własne 
koszta wyrobu wypadają przeciętnie 
na 459 centów. Amoniaku ani soli 
amonowych gazownie te nie wyra- 
biają. 

Zestawienie to wykazuje dobitnie, 


jak wielkie zachodzą różnice w ko- 


sztach fabrykacy: gazu. 
Wyrób metra sześciennego w Kassel 


jest dwa razy droższy aniżeli w Dis- 


seldorf. [ańszej fabrykacyi jak w Diis- 
seldorf, a droższej jak w Kassel autor 
nie znalazł. 

Różnica w kosztach fabrykacyi po- 


znacznie droższym aniżeli w Diissel- 


wpływają na koszta fabrykacyi gazu, 


tonn węgla. 


gazowni pozakrajowych, 


się gaz wyrabia. Mają one zato wyso- 
ką wartość orientacyjną. 

Wobec takiego stanu rzeczy nie 
pozostaje nic innego, jak tylko własne 
koszta wyrobu gazu we Lwowie, sza- 
cować na podstawie tych dat, jakie 
właśnie są dostępne. 

Profesor Gostkowski przytacza na- 
stępujące momenta, z którychby wnio- 
skować można o wielkości własnych 
kosztów fabrykacyi we Lwowie: 

a) Dr. Filip Zucker, radny mia- 
sta Lwowa i referent sekcyi lI dla 
spraw gazowych, podaje w swym spra- 
wozdaniu do Rady miejskiej, z dnia 
26 czerwca 1882 roku, że gdyby ga- 
zownia lwowska ograniczoną była li 
tylko na produkcyę gazu dla potrzeby 
gminy, a więc dla oświetlenia publi- 
cznego, własne koszta gazu wynosi- 
łyby w takim razie powyżej 142 cen- 
tow za każdy metr sześcienny wyra- 
bianego gazu. 


W roku, do którego sprawozdanie 
pana Zuckera się odnosi, spaliła gmi- 
na miasta Lwowa 209.000 m? gazu. 
Sprawozdanie twierdzi więc, że przy 
tak małej produkcyi, własne koszta 
wyrobu gazu wynoszą 142 ct., na je- 
den më gazu. 

Zakładów, które rocznie mniej pro 
dukują niż 209.000 m3, mamy w Niem- 


są to gazownie: 


m3 
Kitzingen 136.606 
Bitterfeld 188.298 
Kissingen 186.733 
Waltershausen 117.818 
Suhl 97.570 
Egeln 92.636 
Neustadt a/jOla 89.847 
Reschkau 89.445 
Ronnenberg 83.475 
Oederau 69.463 
Bramsche 67.184 


Pomimo, że te gazownie tak mało 
szta fabrykacyi gazu daleko niższe od 


W Bramsche, a więc najmniejszej 


W gazowni, wyrabiającej trzy razy 


chodzi stąd, że w Kassel jest węgiel 


dorf, za tonnę (1000 klg.) węgla płacą 
w Kassel po 17, w Diisseldorf zaś po 
12 marek. Że zaś nawet niewielkie ró- 
Żnice w cenach węgla, bardzo znacznie 


wykazuje fakt, że do wyrobu 1000 
m. kub. gazu, potrzeba bez mała 35 


Z dat, uzyskanych ze sprawozdań 
nie można 
jednak wnioskować na wysokość ko- 
sztów wyrobu gazu we Lwowie, gdyż 
koszta wyrobu zależą we wysokim 
stopniu od kosztów węgla, z którego 


mniej gazu, wynoszą więc własne ko-|dolf, Jacek Kazimierz, Jaekl Władysław, 
szta fabrykacy: mniej niż !/ tej kwo- | Kahane Ezechiel, Kania Antoni, Konopka 
ty, którą dr. Zucker podaje dla zakła |Jan, Krzyś Władysław, Lis Mieczysław, La- 


du trzy razy większego. Cyfra refe-|skawski Ignacy, Piasecki Kazimierz, Ra- 
renta jest więc co najmniej 300 pre.|chniowski Jakób, Rząsa Józef, Siciński Bro 
za wysoką. nistaw, Silber Joachim (4 odzn.), Sokalski 


Franciszck, Thumen Izraci, Tokarz Ludwik 
(z odzn.), Twaróg Leou, Wachtel Filip, 
Wajda Franciszek, Woliński Stanisław i 
eksternista Birnbach Bronisław. 


Z Brzeżan. W d. 5. b. m. przybył do 
Brzeżan prezydent sądu krajowego dr. Tchó- 
rznicki na wizytacyę sądu wraz z adjunkitem 
sądowym hr. Kalinowskim. Dr. Tchórzni- 
ckiego powitał prezydent sądu obw. i tegoż 
samego dnia popołudniu, po gremialnem 
przedstawieniu się wszystkich urzędników, 
odbyła się wizytacya agend prezydyum są- 
dowego i gmachu więziennego. Następnego 
dnia obecnym był p. prezydent przy sesyach 
cywilnych i karnych, poczem lustrował wszy- 
stkie działy manipulacyi. W niedzielę w po- 
3 , A łudnie po wysłuchaniu mszy św. w kościele 
stanowią 60°% przychodów, jak to maj ian -A p. eana repre- 
miejsce w najgorzej administrowanych „zentacyę miasta, Rady powiatowej i naczel- 
zakładach, to wydatki gazowni wyno- ników tutejszych władz, oraz udzielał posłu- 
sić muszą w takim razie 43.920 zł’ gpań prywatnych; zaś popołudniu był obe- 
rocznie. Prr cnym na zebraniu tow. prawniczego, na któ- 

Podług zapisków Towarzystwa ga-lrem pod przewodnictwem proz, Ramskiego 
zowego w Dessau, umieszczanych w | oyawiano jedną z najważniejszych partyi 
rocznikach czasopisma; „Journal fir|yowej procedury cywilnej, mianowicie o po- 
Gasbeleuchtung* wyprodukowała ga- stępowaniu przed trybunałem I. instancji. 
ZPA lwowska w tej dziesiątce lat | wśród ożywionej dyskusyi wielce interesu- 
w całości 7,442.706 m3 gazu, a ponie-|jącemi i pouczającemi bsły uwagi i wska- 
waż potrzebowała do wyrobu jednego |zówki p. prez. Tchórznickiego na ten temat 
metra sześciennego przeciętnie 3 45 klg. | Ścisła wizytacya sądu obwodowego i sądu 
wegla, więc wyprażała 2.567 tonn ro- powiatowego miejsko-delegowanego skończyła 
cznie. Licząc tonnę węgla po 14 zł. się w d. 8. b. m. wyrażeniem uznania pre- 
m) no wsrocza y: wydatek na węgiel zydentowi Ramskiemu za nmiejętne kiero- 
35 938 zło s wnietwo. 

Gazownia krakowska otrzymuje ze 
sprzedaży ubocznych produktów fa 
brykacyi gazu kwoty, które wynoszą 
w przecięciu 787/, tej sumy, iaką wy- 
daje na węgiel. Przyjmując, że gazo- 
wnia lwowska ze sprzedaży swych pro- 
auktów ubocznych otrzyma tylko 609/, 
kwoty wydanej na zakupno węgla, 
wypada, że sprzedaż produktów ubo- 
cznych przyniosła 21.5638 zł. Rzeczy- 
wisty wydatek na materyał potrzebny 
do wyrobu gazu, wynosił przeto tylko 
22.357. zł. 

Tę więc kwotę rozliczyć wypada 
na owe 744170m% gazu produkowa- 
nych rocznie w owej lat dekadzie. 

Czyniąc to, przekonujemy się, że 
własne koszta fabrykacyi gazu wyno- 
siłyby we Lwowie tylko 3 centy na 
każdy metr sześcienny. Podług tego 
produkowała by gazownia lwowska 
swój gaz taniej aniżeli gazownia kra 
kowska, pomimo że mu węgiel droższy. 


Jak mało wiarogodną jest cyfra 
referenta, wykazuje dobitnie fakt, że 
Towarzystwo Dessan oferowało gmi- 
uie miasta Lwowa w roku 1892 dosta 
wę gazu dla kolei gazowej metr sze- 
ścienny po 6'5 et. Oferta ta stałaby 
więc, gdyby cyfra dr. Zuckera była 
prawdziwą, 55 pre. poniżej własnych 
kosztów fabrykacyi gazu. 

b) Komisya gazowa, wysadzona z ło- 
na Rady miejskiej, podaje w swem 
sprawozdaniu z r. 1877, opierając się 
na wykazach gazowni lwowskiej, od- 
noszących się do 10 łat poprzednich, 
że roczny zysk zakładu gazowego we 
Lwowie. wynosił przeciętnie 29.280 zł. 

Jeżeli się przyjmie, że wydatki 


Z Krynicy. Dr. Henryk Ebers, kiero- 
wnik zakładu wodoleczniczego w Krynicy 
nadesłał nam sprawozdanie za rok ubiegły, 
z którego wyjmujemy następujące szczegóły : 
W r. 1895 Jeczyło się w Krynickim zakładzie 
hydropatycznym 716 osób (o 11 więcej jak 
w poprzednim roku), W tej liczbie było 
meżczyzn 880, a 886 kobiet. Najwięcej osób 
przybyło z Galicyi, Królestwa polskiego i 
Rosyi, z Poznańskiego, Slązka i Bukowiny 
był spory zastęp pacyentów — przybyło na- 
wet trochę kuracyuszów z Węgier, Niemiec, 
Francyi i Ameryki północnej. Cudzoziemcy 
w ogóle nie najgorsze odnieśli wrażenie z 
zakładu, gdyż mimo nieznajomości języka, 
cały czas na kuracyę potrzebny, w Krynicy 
przebyli. Dla użycia hydropatyi, jako kura- 
cyi uzupełniającej, przyjechało do Krynicy 
osób: 25 a Karlsbadu, 12 z Franzensbadu, 
6 z innych wód czeskich i niemieckich, 20 
z innych zdrojowisk Galicyi. Pod względem 
rodzaju chorób i osiągniętych w ich leczeniu 
wyników, najwięcej, jak zawsze, było osób 
z cierpieniami w układzie nerwowym. Zna- 
czna ich część została zupełnie uleczoną a 
mianowicie z tych cierpień, które nie pole- 


KRONIKA. 

Lwów d. 18 czerwca. 

Wiadomości dworskie. Vaterland 
donosi, że młodszy syn zmarłego arcyksięcia 
Karola Ludwika, arcyksiążę Otto, przenosi 
się na stały pobyt do Wiednia i zamieszka 
w pałacu „Augarten*. Cesarz bowiem pra- 
gnac, by arcyksiążę Franciszek Ferdynand 
d'Este szanował swe zdrowie, polecił, aby 
arcyks. Otto objął funkcye sprawowane przez 
ś. p. arcyks. Karola Ludwika, tudzież część 
obowiązków reprezentacyjnych zmarłego ar- 
cyks. Rudolfa. Oprócz ochmistrza dworu o- 
rzyma arcyks, Otto dwóch wojskowych szam 
belanów, z których jeden będzie Węgrem. 

Zapiski Osubiste. Prezes gabinetu hr. 
Badeni przybył do Eisenerz w Styryi, wcezo- 
raj osobnym pociągiem w towarzystwie na- 
miestnika Bacquchema zwiedzić kopalnie i 
fabryki alpejskiogo towarzystwa górniczego. 
Lokomotywę pociągu  przystrojono kwiatami 
i zielenią. Hr. Badeni spuścił się do szybu 
i przypatrywał się jak dynamitem rozsadza- 
ją rudę żelaza. Zwiedziwszy kilka szybów, 
spożył hr. Badeni obiad w lokalu zarządu 
towarzystwa alpejskiego. Kapela górnicza o- 
d+grała serenadę, a robotnicze towarzystwo 
Kpiewackie odśpiewało kilka pieśni, Wieczo- 
rem wrócił hr. Badeni do Wiednia, 

Marszałek krajowy Stanisław hr. Ba- 
deni wyjeżdżał wezoraj do Dublan, gdzie 
przeszło trzy godziny badał nadzwyczajnie 
szczegółowo pola doświadczalne istniejące 
przy tamtejszej szkole rolniczej, 

Minister sprawiedliwości hr. Gleis- 
pach zamierza odbyć podróż lustracyjna po 
Galicyi. 

Mianowania. Prezydyum sądu kraj. 
wyższego w Krakowie zamianowało kalku- 
lanta rachunkowego Aleksandra Rybczyń- 
skiego praktykantem rachunkowym przy są- 
dzie kraj, wyższym w K rakowie. 

Niedbałość w stawianiu rusztowań, 
kiedy się budują nowe domy, była wczoraj 
powodem krwawego wypadku. Na ul. Kra- 
szewskiego spadła z rusztowania domu 1. 
15 deska na głowę Antoniny Leingrubero 
wej, raniąc ją do krwi w głowę Nieszezę 
śliwą ofiarę niedbałości magistrackiej odwie- 
ziono na stacyę ratunkową. 

Przejechanie. I wczoraj, jak codzień, 
nieostrożna jazda po ulicach lwowskich była 
powodem nieszczęśliwego wypadku. Tym ra 
zem winowajcą był tramwaj elektryczny, 
którego wóz nr. 11 przejechał i zranił na 
ul. Zyblikiewicza, robotnika Tomasza Jachi- 
ma. Nieszczęśliwego opatrzono na stacyi ra- 
tunkowej. 

Serduszko zgubiła wczoraj Emilia B. 
Kto je znajdzie raczy oddać przez policyę, a 
było ono złote w kształcie medaliona z ka- 
myezkami. Nieszczęsna zguba zaszła naf strnalne miłosierdzie, które praktykuje się w 
Rynku. naszem kochanem mieście. Jeżeli i nadal w 

Ofiarą napadu rozbójniczego padł|taki sposób kosztem miłosierdzia  chrześci 
wczoraj na ul. Zielonej dorożkarz Jan Te-|jańskiego wyłudzać się będzie datki na za- 
binka. Pod domem l. 47 zszedł z kozła i| bawy, to zaznaczamy z góry, że przed ko- 
wstąpił do gospody na  szklaneczkę piwa. |lektantami zostaną na przyszłość zamknięte 
W tej chwili napadli go czterej robotnicy |drzwi w domach chrześcijańskich. Ciekawi 
cegielniani, Mavurzy Smyk, Piwko, Buczakjjesteśmy, czy nasze miasto zechce i tej nie- 
i Oko, obili go, że ledwie dyszał, z kozła|dzieli dać dowody takiego miłosierdzia po- 
zabrali jak swoją derkę na konia, a wre-|gańskiego podczas festynowego przedstawie- 
szcie pozbawili gotówki 8 zł. 60 ct., którąjnia? Czy młodzież uboga także tylko 5 zł. 
znaleźli u Tebinki w kieszeni. Przybył mu|otrzyma? Oby się takie podskakujące miło- 
wprawdzie na pomoc policyant, ale za późno, |sierdzie nigdy nie powtórzyło w naszem 
rabusie już nmknęli. Działo się to o 11 w | mieście i społeczeństwie, a gdyby się po- 
nocy. , wtórzyło, to zasługojemy na to, aby nam 

Egzamin dojrzałości w gimnazyum |napisano kiedyś taki nagrobek: „Tu leży 
w Rzeszowie złożyli: Bargieł Józef, Bir-|patiyota, co w życiu wiele cnót liczył. Nie 
baum Herszko, Bntrymowicz Seweryn, Dun-|nie dał — nie nie zrobił, ale dobrze ży- 
kelbau Samuel, Farber Leizor, Huber Ru- { czył,“ a ja dodam: dobrze tańczył, 


W długotrwałych chorobach nerwowych zna- 
komitą poprawę zdrowia w bardzo wielu wy- 
padkach udało się uzyskać. Tu godzi się za- 
notować rezultaty nader wybitne, osiągnięte 
w 6 wypadkach ciężkiej histeryi, 4 ciężkiej 
neurasthenii, 8 atazyi i 2 uporczywych ne- 
wralgii, Dalej pod względem iłości pacyen- 
tów następują chorzy na żołądek i przewód 
pokarmowy wogóle. Te cierpienia jeżeli nie- 
zbyt zadawnione, dały się usunąć zupełnie. 
Więcej zastarzałe wypadki dały wyniki sto- 
jące w prostym stosunku do czasu trwa- 
nia kuracyi, W równej prawie ilości przy- 
było do leczenia hydriatycznego osób z cier- 
pieniami dróg oddechowych. Katary przewle- 
kłe nosa, krtani i oskrzeli rychło nsunąć 
się dały w zupełności. Ten sam rezultat 
osiągnięto przy dłuższem nieco leczeniu wy- 
pocin opłucnej. Rozedma płuc, wymagająca 
dłuższej kuracyi, bardzo zadawalniające wy- 
niki nzyskać dała. Niedokrewność, choroby 
krwi i chroniezne zatrucia prawie bez wy- 
jątku usunięto lub w bardzo znacznym sto- 
pniu poprawiono, w przypadkach opornej re- 
konwalescencyi, wątłości ustroju i wogóle 
zboczeń w odżywianiu i przemianie materyi, 
leczenie zawsze najkorzystniejszy wpływ oka- 
zało. Na bieżący sezon służba lekarska skła- 
da się z lekarza kierującego i 2 lekarzy, 
jego asystentów, masera i maserki, 12 ką- 
pielowych mężczyzn i tyluż koviet, jako też 
2 mężczyzn i 3 kobiet przeznaczonych do 
wykonywania nacierań hydropatycznych w 
mieszkaniach pacyentów. Pensyonat hydropa- 
tyczny dra Ebersa przy zakładzie wodole- 
czniczym służy do zaspokojenia wszystkich 
potrzeb pacyentów w sposób odpowiadający 
wymogom wodoleczniczym. Składa się on z 
dwóch domów mieszczących 65 pokojów, po- 
siadu obszerne ogrody i rozliczne urządzenia 
służące do rozrywek i hygienicznych ćwi- 
czeń ciuła. Pacyenci odbywają w nim kura- 
cye w sposób najracyonalniejszy, mając za- 
pewnione odpowiednie pożywienie, wygody i 
spokój przy leczeniu potrzebny. 


Z Buczacza otrzymujemy następujące 
pismo: Dziwne rzeczy praktykują się w Bu- 
czaczu, o jakich może nawet naszym filozo- 
fom się nie śniło! i, którzy chcą się za- 
bawić, urządzają wieczorki lub festyny ; wy- 
bierają kilka osób, które chodzą od domu do 
domu i zbierają pieniądze na dobry eel, np. 
na umundurowanie ubogiej młodzieży gimna 
zyalnej, potem ze Stanisławowa sprowadza 
się muzykę wojskową, której płaci się mniej 
więcej 200 zł. a resztę tj. 5 lub 6 zł. efia- 
ruje się na ubogą dziatwę. Tak postąpiła 
nasza inteligencya przed kilku laty. Zebrano 
więcej jak 200 zł; po zapłacenin muzyki 
wojskowej ofiarowano resztę tj. 5 zł. na u 
boga młodzież. Zwracamy uwagę na to mon- 


gają na trwałych zmianach w organizmie. | 


Sprzeniewierzenie. Przed tarnopolska 
ławą przysięgłych toczyła się dnia 17 bm. 
rozprawa przeciw asystentowi pocztowemu w 
Czortkowie Mikołajowi Bahrynowiczowi, o- 
skarzonemu o zbrodnię Sprzeniewierzenia, 
popełnioną przez to, że w lutym b.r. przy 
właszczył sobie nadany przez lwowską kasę 
oszczędności pod adresem sądu powiatowego 
w Czortkowie list pieniężny, zawierający 
432 zł, w gotówce i trzy książeczki kasy 
| oszczędności na sum; 117 zł. 49 et. Pomimo 
zupełnego przyznania się oskarżonego do winy, 
przychylili się przysięgli do wywodów obrońcy 
dra Rosenfelda, który wykazał, iż tylko nie 
szczęścia popchnęły oskarzonego do tego 
fatalnego kroku i [1 głosami zaprzeczyli 
„postawionym w kierunku zbrodni sprzenie- 
wierzenia pytuniom, poczem trybunał wydał 
wyrok uwalniający. Skarb nie ponosi ża- 
dnej szkody, albowiem kryty jest służbową 
kaucyą podsądnego. 

Czyn rozpaczy czy przypadek? 
Między Tarnowem a Bogumiłowicani wy- 
skoczył wczoraj z pociągu osobowego (nr. 
14) jakiś nieznajomy  dwudziestokilkuletni 
młodzieniec. Nieznajomy jechał z Tarnobrzegu. 
Jadący pociągiem nr. 14 nie zauważyli, iż 
ktoż z wagonu wyskoczył, dopiero przynaj- 
mniej w godzinę po przejsciu pociągu, zna- 
lazł nieszczęśliwego, leżącego bezprzytomnie 
budnik, łustrujący przestrzeń. Nieznajomego 
odstawiono do szpitala w Tarnowie, 

Kongres prasy w Budapeszcie, który 
zakończył się wczoraj, miał przykry epilog. 
Jak z Budapesztu telegrafują pod dniem 18. 
bm., — wczoraj po godzinie ll. w nocy, 
gdy 24 dziennikarzy wsiadło do pociągu ko- 
lei linowej, wiodącej z położonego na wzgó- 
rzu w Budzie pałacu prezydenta ministrów na 
dół do miasta, zerwała się lina druciana — 
nastąpiło wykolejenie i zderzenie się pociągu 
idącego z góry, z pociągiem idącym do gó- 
ry. Jeden z podróżnych w pociągu idącym 
do góry złamał nogę; z dziennikarzy w po- 
ciągu idącym na dół, 1O odniosło mniej lub 
więcej ciężkie skaleczenia i kontuzye. 

Gołębie pocztowe. Ubiegłej niedzieli 
odbyły się próby lotu gołębi pocztowych 
między Krakowem a Wiedniem. Rezultat 
był nadspodziewanie świetny. Gołębie wy- 
puszczone o godz. 6 rano w Krakowie były 
w Wiedniu już o godz. 10 min, 15 rapo 
a zatem przestrzeń 888 kilometrów  przele- 
ciały w 4 godzinach 15 minutach. Jest to 
szybkość 1216 metrów na minutę, 

Milionowa kradzież. Zarządy policyi 
główniejszych miast europejskich otrzymały 
telegraficzne zawiadomienie rządu brazylij- 
skiego, że urzędnik celny Tobias Alfonso 
Cassado Lima, sprzeniewierzywszy trzy mi- 
liony franków, zbiegł do Europy. 

Trzęsienie ziemi i powodzie, na- 
wiedziły północną Japonię. Miasto Kamaiski 
doszczętnie zburzone. Tysiąc ludzi utraciło 
życie. W przeciągu 20 godzin trzęsienie 
ziemi dało się uczuć 125 razy. 

Szczepienie krwi. T. Patterson, w 
miesięczniku naukowym angielskiem Nature 
zaleca podróżnym i wojskom europejskim, 
przebywającym w gorących strefach, szcze- 
pienie sobie krwi krajowców, która pomoże 
im znosić wytrwalej dolegliwości klimatu, 
tak jak szczepienie ospy zapobiega tej stra- 
sznej chorobie. Na poparcie swoich dowo- 
dzeń, p. Patterson podaje na przykład Stan- 
leya, który „braterstwu krwi*, (praktykowa- 
nemu wśród dzikich plemion, a polegającemu 
na wprowadzeniu krwi obcej do żył) podda- 
wał się conajmniej pięćdziesiąt razy, tak iż 
obecnie „cząstka krwi wszystkich niemal 
pierwszorzędnych rodzin Atryki zwrotnikowej 
w żyłach jego krąży, na czem żle nie wy- 
szedł, skoro wszystkie próby klimatu zniósł 
szczęśliwie". Pytanie tylko, czy to owej ino- 
kulacyi zawdzięcza, 

Katolicyzm w Indyach. Z Watyka- 
nu donoszą: Kilku wybitnych członków epi- 
skopatu indyjskiego bawiło w ostatnich cza- 
sach w Rzymie. Z tej okazyi podają krótką 
statystykę położenia katolicyzmu na tym 
wielkim półwyspie azyatyckim, oraz na Cey- 
lonie: Arcybiskupstwo Madras na ogólną 
ludność 7,075.805 mieszkańców liczy 45.450 
katolików; jest tam 26 stacyj misyjnych 
głównych i 119 drugorzędnych, 42 kościo- 
łów i 98 kaplic. Nie będę wem tu podawał 
listy szkół, instytucyj dobroczynnych itd., 
założonych staraniem archidyecezyi, bo toby 
mnie pociągnęło za daleko. Archidyecezya 
Hyderabadu liczy 12.191 katolików podzie- 
lonych na 8 stacyj głównych i 5 drngorzę- 
dnych, z 19 kościołami i 81 kaplicami. 
Wyspa Ceylon ma jedną tylko arehidyecezyę 
i dwie dyecezye. Ludność katolicka dochodzi 
do 166.900 dusz. Jest tam 67 kościołów i 
109 kaplic. Szkół elementarnych pod kie- 
runkiem katolików — 196. Cyfry to wy- 
mowne; świadczą, iż rząd angielski nie 
przeszkadza wcale rozwojowi katolickiemu 
tak samo w koloniach jak i w macierzystym 
kraju. 

Dowcipny. Pewien fabrykant bieyklów 
w Paryżu zamieścił w dziennikach następn- 
jący anons: „Sprzedaję pierwszorzędną ma- 
szynę i kompletny kostyum  cyklistowski za 
centyma gotówką, pod warunkiem, że kupu- 
jacy zobowiąże się przez 16 tylko dni na- 
stępnych wypłacać oprócz tego co dzień dwa 
razy tyle, co dnia poprzedniego“. Okazuje 
się, że piętnastego dnia trzeba zapłacić 163 
franków 94 centymów, a ogółem 827 fr. 
77 centymów! 

Rozmowa u ministra. Grażdanin 
księcia Meszczerskiego zamieszcza obecnie 
szereg zajmujących obrazków p. t.: „Listy 
ministra do swego ojca“. W jednym z nich 
opisano następujący charakterystyczny wyrpa- 
dek: frzybywa do ministra petent-jenerał z 
listem rekomendacyjnym od jego tkscelencyi, 
osoby bardzo wpływowej w sferach dwor- 
skich. Minister, rozpatrzywszy się dokładniej 
w prośbie jenerała, odmówił uczynienia jej 
zadosyć. Dnia następnego przychodzi do mi- 


nistra pani jenerałowa. Minister opiera się 
natarczywej prośbie, jak może, a w końcu 
przychodzi między niemi do następującej 


rozmowy : 
— Powiedz pan, jaki z pana Rzymianin! 
Najdrobniejsze zboczenie od prawa et vous 
montez sur vos grands chevaux, Lecz dajmy 
temu pokój, a zrób pan, © co go proszę, 
Dwaj ministrowie już na moją prośbę naru- 
szyli prawo. I cóż to znaczy prawo w Ro- 
syi? Zmiłuj się pan! Mieszkam w mym ma- 
jatku w kraju połndniowo-zachodnim. ‘Tam 
każdy żyd i każdy uriadnik naruszają pra- 
wo, ile razy im się podoba — i żadnych 


stąd następstw! A iutaj jeneral prosi, jego; krza się ofiarności publicznej bardzo rzadko, 


ekscelencya prosi, a pan się upiera! 
— Uchylam czoło przed 


logika  pani.| tysiące pieniędzy idzie, 


bo tylko raz do roku, wtedy właśnie, kiedy 
że tak powiemy, na 


Jest ona dowcipną i dosyć oryginalną, lecz| marne — słusznem więc jest, aby okruchy 


w każdym razie lex duru est, sed lez... 

— Nie, panie, nie dura (po 
durna) — zawołała rozgniewana jenerałowa 
— lecz durne nasze prawo. A więc nie 
z tego? 

— Nie! 

— Merci — dygnęła pani jenerałowa 
i wyszła. — Wychedzę — rzekła na odeho- 
dnem — ale się nie poddaję... 

Istotnie nie poddała się, ponieważ rozpo- 
czął starania w tej sprawie jego ekscelencya, 
a minister musiał się w końcu poddać, 

Pojedynek między marszałkiem Marti- 
nezem Campos a jenerałem Borrero nie jest 
pozbawiony tła politycznego, a przyczyn tego 
nieporozumienia szukać należy jeszcze w kam- 
panii kubańskiej. W czasie, gdy Martinez 
był głównodowodzącym na Kubie, Borrero 
krytykował kilkakrotnie w publicznych mo- 
wach działalność marszałka, a rząd central- 
ny nie pociągał go nigdy do odpowiedzial- 
ności, Ztąd powstało przypuszczenie, że rząd 
toleruje manifestacye Borrera, aby zmusić 
Martineza do dymisyi. Ponieważ pomiędzy 
obu jenerałami i tak oddawna zachodziły 
znaczne różnice zapatrywań na reorganizacyę 
armii hiszpańskiej, przeto przypuszczenie ta- 
kie nabierało silnego prawdopodobieństwa. 
Martinez dbał przedewszystkiem o swoją po- 
pularność w wojsku, podczas gdy Borrero, 
który należy do nowszej szkoły, pragnął 
wprowadzenia reform, przejętych duchem pru- 
skim. Prócz tego Martinez po powrocie do 
Hiszpanii usiłował skłonić senat do uniewa- 
żnienia mandatu jenerała Borrero, który był 
również członkiem Izby wyższej, W końcu 
osobiste starcie, wywołane pogardliwemi u- 
wagami Martineza o wojskowych zdolno- 
ściach Borrera, wypowiedzianemi z powodu 
kandydatury tego ostatniego na posadę jenes 
ralnego kapitana wysp Filipińskich, dopro- 
wadziło da wybuchu, Borrero wyzwał mar- 
szałka na pojedynek pod najcięższemi wa- 
runkami, a walka miała się stoczyć w je- 
dnym z madryckich pałaców. W chwili je- 
dnak pierwszego złożenia jeneralny kapitan 
Madrytu wazedł do sali i aresztował obu 
przeciwników. Pojedynek został wprawdzie 
przerwany, ale sprawa nabrała ogromnego 
rozgłosu, a interpelacya wniesiona w korte- 
zach zmusiła rząd do wytoczenia śledztwa. 
Według ostatnich telegramów, sąd uwolnił 
Martineza jako wyzwanego, odpowiadać za- 
tem będzie tylko Borrero, jakkolwiek wojsko- 
wy kodeks karny hiszpański zawiera bar- 
dzo niejasne postanowienia o pojedynkach i 
nie wiadomo nawet, czy uznaje jch karygo- 
dność. W każdym razie cały ten wypadek 
z jednej strony świadczy o braku dyscypliny 
w hiszpańskim korpusie oficerskim, a z dru- 
giej strony rzuca ciekawe Światło na poli- 
tykę rządu hiszpańskiego. Popnlarność Mar- 
tineza nie pozwalała na jego odwołanie z 
Kuby, pomimo niedołężnego sposobu prowa- 
dzenia kampanii. Obawiano się po prostu 
pronnncyamenta ambitnego marszałka; użyto 
zatem jako narzędzia jen. Borrero i wy- 
wołano zajście skandaliczne i dla armii 
zgubne. 

Redaktor Nr. 25.041. W więzieniu 
stanu Ohio wydają więźniowie własny dzien- 
nik pt: Ohio Penitentiary News. Redakto- 
rem jest więzień Nr. 25.041. Dziennik ten 
wychodzi juź do lat trzech, przebył już 
przeto czas próbny, tak wielee niebezpieczny 
dla każdego pisma. Ton dziennika jest bar 
dzo wesoły, jakkolwiek wszyscy współpraco- 
wnicy przesiadują w więzieniu. W każdym 
numerze znajduje się jedna szpalta, poświę- 
cona wyłącznie dowcipom, kutym ad hoc 
przez współredaktora. Nie brak wszakże ar- 
tykułów poważnej, historycznej lub dydakty- 
cznej treś i, Pisimo umieszcza sylwetki „Sła- 
wnych więżniów*, stawiając ich swoim czy- 
telnikom jako wzór do naśladowania. W p- 
góle tylko życie i kwestye więzie ia bywają 
poruszune. Czysty dochód z prenumeraty pi- 
sma wpływa do wspólnej kasy więźniów. 

W Ameryce — jak i gdzieindziej — 
kwitnie poezya między więźniami. Redaktor 
uskarza się nieraz na nawał nadsyłanych 
utworów poetycznych. Kronika więzienna sta- 
nowi ważny i interesujacy czytelników dział, 
W jednym z numerów donosi np. redakcya, 
że we więzieniu w Obio przebywało podów- 
czas 2.218 więźniów. Naklad Ohio Peni 
tentary N:ws rozchodzi się w 2.500 e- 
gzemplarzach. 

M Stanach Zjednoczonych jest przeszło 
30 pism wydawanych i redagowanych wy- 
łą znie przez więźniów. Pisma te bywają 
wzajemie wymieniane. Kaide z nich ma 
właściwą osbie barwę i charakler. Dziennik 
więźniów w Joliet w Illnois stoi intelektu- 
alnie najwyżej. Władzom więziennym przy- 
sługuje naturalnie prawo cenzury, z którego 
robią one bardzo rzadko użytek. 

Zmarli. W Buczaczu zmarł dnia 14. 
bm. ks Maksymilian Slepowron Trzciński, 
kanonik i proboszcz, przeżywszy lat 65. Był 
to kapłan pod każdym względem prawy, 
znakomity kaznodzieja, a  przedewszystkiem 
dobry Polak. 


Repertoar teatrałny. Dziś w piątek 
nie bęuzie przedstawienia. 

W sobotę „Honor“. Występ p. M. Zbo- 
ińskiego. 

W niedzielę „Gwiazda Syberyi*. Ostatni 
gościnny występ p. Zboińskiego. 

Bez karoty! W pałacu sztuki na pla- 
cu powystawowym odbędzie się w dniu 29. 
bm. „podwieczorek wyścigowy" na dochód 
maluczkich „paryasów* społeczeństwa nasze- 
go. Urządzeniem „podwieczorku* zajmuje się 
stowarzyszenie „Dzieciątka Jezus“, utrzymy- 
wane prawie wyłacznie z funduszów prywa- 
tnych, gromadzonych z ofiarności ludzi do- 
brej woli, którzy odczuli bruk podobnej in- 
stytucyi krajowej, a jej doniosłość ocenili, 
jak na to zasługuje. Chcieli oni tym sposo- 
bem uterować drogę krajowi do założenia 
podobnego zakładu, w którymby te z góry 
na pogardę skazane, a przecież nie niewinne 
istoty, mogły się stać użytecznymi społeczeń- 
siwu i choć tym sposobem naprawić błąd 
rodziców, popełniony w chwili zapomnienia- 
Stowarzyszenie „Dzieciątka Jezus“ naprzy, 


Pończochy, Rękawiczki, Weloniki, Grorsety 


z tego wielkiego stołu spadły i dla tych, 


rosyjsku | którzy żyć muszą niezasłużenie okruchami 


sympatyi publicznej. 

Dwie korony rzucone za smaczny pod- 
wieczorek, za doskonały koncert kapeli 80. 
pułku piechoty pod batutą kapelmistrza p. 
Rolla nie zubożą zapewne tych, którzy dzie- 
siątkami, setkami, a nawet tysiączkami nie 
wahają się sypać na... konie! Tu przecież 
chodzi o ludzi! Nie watpimy też bynajmniej, 
iż były pałac sztuki zapełni się w dniu 29 
bm. tymi, którym dobro bliźnich, boć i te 
„parjasyś są nimi, leży na sercu. „Podwie- 
czorek* odbędzie się pod protektoratem księ- 
żny Adamowy Sapieżyny, która, jak wia do- 
mo, nigdy nie szczędzi starań i pracy 
tam, gdzie chodzi o dobro... pokrzywdzo- 
nych, 

Z Towarzystwa ludoznawczego. 
Dnia 13. b. m. odbył się na uniwersytecie 
odczyt dr. Gorzyckiego: „Nowa teorya so- 
cyolegiczna prof, dr. Muckego*. Prelegent 
przedstawił całkiem nowe i oryginalne p^- 
glądy dr R. Muckego, prof. statystyki w 
Dorpacie na początkowe studya ewolucyii 
społecznej i — krytykował je. W książce 
p t. „Herde und Familie in ihrer urge- 
schichtlichen  Entvickelung* rozwija prof, 
Mucke nowa teoryę socyologiczną i etnolo- 
giczną. „Horda“ jest dlań prakomórką spo- 
łeezną, „wspólnotą“ niezróżniczkowaną pod 
żadnym względem z wyjątkiem związków 
płciowych, które zdaniem autora miały być 
początkowo monogamiczne, „z góry przezna- 
czone“ za pomocą „przestrzennego porządku 
hordy“. Ten „przestrzenny“ porządek, sta- 
nowi w ksiażce prof. Muckego podstawę u- 
stroja i ewolucyi „hord“, jest jednak mimo 
wyczerpujących wyjaśnień autora czemś, jak 
się on sam wyraża „mistycznem*. „Fami- 
lia“ nazywa prof. Mucke niewolnictwo i 
rozdziela je na piewołników : (t. zw. „fami- 
lia gynekokratyczna*) i niewolnice („fami- 
lia androkratyczna*). Qd tego, czy obok 
„hord* wytwarzała się gyneko- względnie 
androkracya i od wpływu „familii na hor- 
dy“ zależy w teoryi o „hordzie i familii" 
cały dalszy rozwój społeczny ludzkości. 
Prelegent dowiódł, że zapatrywania prof. 
Muckego mają charakter wybitnie apriory- 
styczny, to też o tyle tylko mogą być przy- 
jęte w nauce, o ile zgadzają się z faktami 
etnicznymi i badaniami dawniejszych etno- i 
socyologów. Przy takiya rozbiorze okazuje 
się, że cała teorya øo „hordzie i familii" 
jest w gruncie rzeczy niczem jpnem, jak 
tylko przyczynkiem do ważnej kwestyi 80- 
cyologicznej — przemiany komun archai- 
cznych w „państwą*, 


Wycicezkę towarzyską w lasku na 
Pasiekach (za rogatka Łyczakowska na pra- 
wo) urządza w niedziełę d. 21 bm. Towa- 
rzystwo drukarskie „Ognisko“, Zabawę roz” 
pocznie koncert muzyki „Harmonii*, poczem 
nastąpią tańce i inne gry towarzyskie, zaś 
o zmroku spalone zostaną ognie sztuczne, 
Odbycie wycieczki oznajmią chorągwie wy- 
wieszone z koszar miejskiej straży ogniowej 
przy placu Cłowym i w lokalu Tow. pasaż | 
Hausmana, W razie niepogody wycieczka 
odbędzie się 12 lipea br. Początek o godz, 
wpół do 4 po południu. 


L wystawy bat pes tedskiej. 


Z pomiędzy Tokalów, krzepiących ciało 
wyióżnia się, jak to było też i na naszej 
wystawie Restaurant Francais, umieszczońa 
naprzeciw głównego pawilenu przemysłowe- 
go a niedaleko korsa. Jest ona reprezen- 
tantką wysokiej franeuskiej sztuki kuchar- 
skiej, posiada gabinety oddzielne, terasę peł- 
ng egzotycznych kwiatów i roślin, a te wszy- 
stkie powody złożyły się na to, że lokal ten 
jest punktem ubornym całej arystokracji, 
Jestto jedyna restauracya z gabinetami od. 
dzielnymi, a bez muzyki Minister Badeni, 
ks. Hohenlohe, ks. koburski, arcyks, Engie- 
niusz i inni dostojni goście wystawowi ja- 
dali tam codzień przez cały czas pobytu w 
Budapeszcie. 


Ankieta Wydziału krajowego 
dla reformy gminnej ordynacyi wyborczej, 


Jeszcze w r. 1889 uznał Sejm, że 
ordynacya wyborcza dla gmin zr. 
1866 wymaga reformy a Wydział kra- 
jowy przedkładał trzykrotnie projekt 
reformy ordynacyi wyborczej, który 
jednak nigdy nie wszedł pod obrady 
plenum izby sejmowej. 

Otóż chcąc sprawę tę przyprowa- 
dzić do skutku, zwołał Wydział krajo- 
wy dnia 15 bm. ankietę w celu zasta 
nowienia się, czy reforma ordynacyi 
gminnej jest w ogóle potrzebną i na 
jakich należy ją oprzeć podstawach, 
ewentualnie 0 ile byłoby wskazanem 
zmienić projekt wnoszonej trzykrotnie 
do Sejmu reformy tej ordynacyj, 

Ankieta pod przewodnictwem dr. 
J. Wereszczyńskiego, w skład której 
wchodzili posłowie dr. Dworski, Frucht- 
mann, Jahl, prof. Tadeusz Pilat oraz 
radca Wydziału kraj. Michałczeski i 
sekretarz Pierożyński na wniosek p. 
Dworskiego oświadczyła się za refor- 
mą ordynacyi wyborczej, w tym kie- 
runku, aby wziąć za podstawę obrad 
projekt zmiany ordynacyi wypraco- 
wany przez Wydział krajowy w ro- 
ku 1893. 


Motywa do zmiany obecnie obo- 
wiązującej ordynacyi są bardzo liczne. 
I tak przedewszystkiem przy wykony- 
waniu obecnie prawa wyborczego 
istnieją wielkie niewłasciwości w wie- 
lu miastach w których wskutek przypad- 
kowej przewagi jednego wyznania 
lub jednego z Kół wyborczych za- 
chwianą być może równowaga. Nie- 
|właściwości tej zapobiadz można przez 
właśsiwsze rozmieszczenie wyborców 
uprawnionych z tytułu osobistej kwa- 
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lifikacyi tj. urzędników i w ogóle 
inteligencyi a mianowicie przez prze- 
niesienie ich z III do II Koła wybor- 
czego. 

Wprawdzie jeden z członków an- 
kiety, (p. Fruchtmann) podnosił w tej 
kwestyi wątpliwość, czy zwykle „obo- 
jętne* dla interesów miasta Koła inte- 
ligencyi zasługują na takie wyszcze- 
gólnienie, jednak utrzymało się zapa- 
trywanie pp. Michalczewskiego i Pie- 
rożyńskiego, że gorliwie zwykle pra- 
cujących Kół inteligencyi około dobro 
miast pomij:ć nie można, choćby ze 
względu na ewentualnie wyniknąć 
mogące niezadowolenie uprawnionych 
do głosowania z IIl Koła wyborczego. 

Właśnie wskutek wadliwej techniki 
dzisiejszej ordynacyi, wybory nie są 
wyrazem życzeń ogółu obywateli w 
miastach i ich większości, gdyż nie- 
które Rady miejskie funkcyonują 6 do 
9 lat tylko wskutek braku równowagi 
w kołach wyborczych, słowem same, 
że się tak wyrazimy, siebie wybie- 
rają. 

Dalej okazuje się potrzeba zmiany 
w kierunku układania i wykładania 
list wyborczych, które należałoby w 
pewnym terminie z góry przygotować 
i co roku interesowanym wyłożyć do 
przejrzenia. Pod tym względem dziś 
panują wielkie nieprawidłowości wsku- 
tek wykładania list wyborczych bez- 
pośrednio niemal przed wyborami. 
Nadużycia w niektórych miastach przy 
uzupełniających wyborach, jeżeli wy- 
czerpaną jest ilość m w, wyma- 
gają również stosownych ulepszeń i 
zmian ustawy, Niemniej i losowanie 
przy wyborach uregulować należałoby, 
ustawowe prowizoryum bowiem jest 
szkodliwe. 

To są mniej więcej powody, skła- 
niające członków ankiety do reformy 
ordynacyi dzisiejszej, która staje się, 
jak to zaznaczył poseł prof. dr. T. Pi- 
lat polem do powstawanią mnóstwa 
spornych kwestyj. 

Po wyczerpaniu dysknsyi ogólnej, 
przystąpiono do debaty szczegółowej 
nad paragrafami projektu Wydziału 
krajowego z r. 1898, w którym wpro- 
wadzono zmiąny nieanaczne, mające 
nu celu usnnięcie wadliwości w do- 
tychcząsowej ordynacyi wyborczej. 


Delegacye. 


(Telegr. „Gaz. Nar“) 


Budapeszt d. 18. czerwca. 

Delegacyan austryacka przeprowa- 
dziła wczoraj jeneralną ARA nad 
budżetem wojskowym. Przeciw temu 
budżetowi przemawiali pp Janda, Sal- 
vadori, Steinwender, Richter i Doetz, 
a za budżetem pp. Turnherr, Demel, 
Swoboda, Barwiński i Forcher. 

P. Barwiński oświadczył, że ma- 
jąc wzgląd na siłę obronną armii 
wspólnej, na interesą i stanowisko mo- 
cąrstwowe naszej monarchii, wreszcie 
na potrzebę utrzymania pokoju, gło- 
sować będzie za tym budżetem. W dal 
szym toku omawiał przykre położenie 
materyalne grecko-katolickich kapela- 
nów wojskowych i podnosił rozmaite 
Życzenia ludności rolniczej. Mowca 
przyznaje, że ostatnimi czasu zarząd 
wojskowy okazuje się życzliwym dla 
drobnego przemysłu i pragnie, aby ta 
Życzliwość robiła dalsze postępy. 


Minister wojny jenerał Krieg- 
hammer odpowiadał na rozmaite 
zapytania. Na skargi co do ustawi- 
cznego wzrostu wydatków na wojsko, 
oświadcza minister, że wysokość bu- 
dżetu wojskowego nie zależy od za 
rządu wojska. Gdyby ten zarząd sta- 
wiał wygórowane żądanią, to z pe 
wnością zarówno gustryacki jak i wę- 
gierski minister finansów sprzeciwnli- 
by się temu. Na zarzuty młodocze- 
chów co do sekatur, na jakie wysta- 
wieni są żołnierze czescy, odpowiada 
minister, że wcale pojąć nie może, 
jakby to było możliwe, aby oficerowie 
tak tłamnie garnęli się do pułków cze- 
skich na to tylko, aby dokuczać żoł- 
nierzom. 

Przytoczone fakta znęcania się nad 
żołnierzami będą przedmiotem śledz- 
twa Zaprowadzenie dwuletniej służby 
wojskowej w Austro-Węgrzech jest 
niemożliwe. Następnie rzekł minister 
że zarząd wojskowy chętnie uwzglę- 
dnia życzenia drobnych przemysłow 
ców, atali to uwzględnienie nie może 
być nieograniczone, gdyż trzeba brać 
wzgląd także na wielkich liwerantów, 
którym w razie mobilizacyi przypada 
zadanie uskutecznienia jak najszyb- 
ciej olbrzymich dostaw. 

Budowie kolei przez góry Predil 
nie sprzeciwia się zarząd wojskowy, 
jednakże z wojskowego stanowiska 
musi w pierwszej linii obstawać przy 
budowie kolei z Celowca do Gorycyi, 
aby tyły armii były lepiej zabezpie- 
czone. Koleje państwowe spełniły żą- 
dania zarządu wojskowego, a kolej 
południową zmuszono w roku ubie- 
głym do porobienia rozmaitych inwe- 
stycyi. Nieprawdą jest. jakoby pod 
tym względem zarząd wojskowy oka- 
zywał jakąkolwiek słabość względem 
Węgier. Przeciwnie, tabor pociągowy 
kolei węgierskich jest o wiele bogat- 
szj, aniżeli austryackich. Zniesieniu 
drugiego roku służby dla tych jedno- 
rocznych ochotników, którzy nie zda- 
dzą egzaminu oficerskiego, sprzeciwił 
się minister ponownie jak najkatego- 
ryczniej. 

W ubiegłym roku bowiem rezultat 
egzaminów był o wiele gorszy, jak- 
kolwiek kandydatom nie stawiano 
wcale ostrzejszych warunków. Nie mo- 
że minister także zgodzić się na to, 


aby na czas żniw rozpuszczano Żol-' 


nierzy na urlop, gdyż przez to zwi-!i wytyczyć tam linię kolei 


chniętoby cały tryb wykształcenia re- 
krutów, a rolnictwo nie wieleby na 
tem zyskało. W końcu rzekł minister, 
że gdyby w wyekwipowaniu wojska 
miały nastąć jakie zmiany, na co się 
jednak na razie nie zanosi, to te 
zmiany byłyby tak nieznaczne, że nie 
wpłynęłyby wcale na fabrykacyę. 

Po przemówieniu referenta Walter- 
kirchena, odroczono dalszą debatę na 
dziś, 


Lihungczang i Yamagata 
w Berlinie. 
(Telegr. „Gaz. Nar.*) 
Berlin d. 18 czerwca. 

Marszałek japoński Yamagata ba- 
wił tutaj dla leczenia się u dr. Ren- 
versa, u którego się już, jadąc do Mo- 
skwy, leczył. Po wczorajszej prywa- 
tnej audyencyi u cesarza ma dzisiaj 
odjechać. Nie miał on tu żadnej mi- 
syi politycznej, jakoż i książę Fushi- 
ma japoński, wracając z Rospi, nie 
wstąpi do Berlina, Należący do świty 
famagaty major japoński Oshima po- 
zostanie kilka miesięcy w Niemczech 
dla studyów wojskowych. 

Redaktor Berl. Tageblattu miał roz- 
mową z famagatą. Marszałek oświad- 
czył, że przybył do Be:lina tylko pry- 
watnie, aby złożyć swoje uszanowanie 
cesarzowi, tudzież podziękować wszy- 
stkim, którzy mu podczas poprzednie- 
go pobytu tyle życzliwości okazali. 
W Moskwię zaś był u cara uwierzy- 
telniony jako wysłannik specyalny. 
Marszałek wyrażał się z podziwem o 
armii niemieckiej, której instruktorom, 
jakoteż kształconym w Niemczech ofi- 
cerom japońskim, Japonią zawdzięczą 
swoje zwycięstyą w wojnie z China- 
mi, Na zapytanie odpowiedział mar- 
szałek z poewnem zakłapotaniem : „Mo- 
że dzisiaj trudno będzie zorganizować 
armię chińską wedle zasad nowocze- 
snych. Ale jestem przekonany, że sko- 
ro usna konieczność gruntownego zre- 
organizowania jej, ta to przeprowadzi. 
A w takim razie sądzę, że materyał 
chiński będzie zdolnym utworzyć bi- 
tną armię. Wojna między Japonią a 
Chinami lub Rosyą jest na razie wy- 
kluczoną. My pragniemy żyć w spo- 
koju, poświęcić siły nasze rozwojowi 
nauk, sztuki, handlu i przemysłu. 
Więc też o ile przewidzieć można, nie 
zanosi się na wyhuchowe kolizye na 
dalekim Wachodzie. 

Berlin d. 18 czerwca. 

Redaktorowi Postu oświadczył Li- 
hungczang, że nie przyjechał z zamó- 


wieniami dla przemysłu niemieckiego; | 


pragnie on tylko naocznie rozglądnąć 
się w wielkich zakładach przemysło- 
wych i co każdy z nich dokonać po- 
trafi. 

D. 22 bm. zwidzi Lihungczang rzą- 
dowe warstaty marynarskie w Kielu. 


Starszy syn jego (dwaj mu towarzy-; 


szą) Li-Li 
orderu korony. 

Redaktor Berl. Tageblattu miał tak- 
że rozmowę z Lihungczangiem, który 
oświadczył: „Nie ma żadnego tajnego. 
traktatu chińsko-rosyjskiego. Wysłany 
zostałem tylko dla utwierdzenia przy- 
jacielskich stosunków między Rosyą 
a Chinami i dania im silnej podstawy. 


Kolej żelazna w Mandżuryi będzie bu-|5 10 
dowana, ale bez ubliżenia prawom u-| _ 


dzielności Chin i innym podobnym*, 
lnhungczang przyznał, że ma także 
misyę co do podwyźszenia ceł chiń- 
skich, które są zbyt małe i mają słu- 
żyć na oprocentowanie pożyczki chiń- 
skiej. Nową pożyczkę zaciągnęłyby 
Chiny nawet w Niemczech, gdyby im 
dogodne warunki ofiarowano. „Qoto- 
wiśmy — dodał Lihungczang na za- 
pytanie — przyznać handlowi niemie- 
ckiemu wszelkie możliwe ułatwienia, 
chętnie zezwolimy na zakładanie fa- 
bryk itp. w portach otwartych dla 
obcych — ale budowę kolei żelaznych 
rezerwujemy dla siebie". Przyjęciem 
u dworu i u ludności Berlina jest Li- 
hungczang zachwycony. 


TELEGRAMY. 


Petersburg d. 18. czerwca. 
Od 18. bm. strejkuje większa część 
robotników tutejszych wielkich fabryk. 
Strejkujący. którzy zachowują się w 
ogóle spokojnie, domagają się polep- 
szenia płacy i poprawy położenia. Ce- 
lem zapobieżenia możliwym nieporząd- 
kom przedsięwzięto w dzielnicach, za- 
mieszkałych przez ludność roboczą 
wojskowe i policyjne środki ostrożności. 

Petersburg d. 18. czerwca. 
Jenerał-gubernator nadamurski wy- 
słai dwóch oficerów i sześciu żołnierzy 
z Czity do Chin, aby zbadali teren 
chiński między  Curuchatujewskiem 
(nad Argunem) a Błagowieszczeńskiem 


Chodzi o poprowadzenie tamt 


mierzone, ponieważ kolej idąc tylko 
terytoryum rosyjskiem, ogromne koło 
tobicby musiała. 
Berlin 16. czerwca. 

W parlamencie niemieckim uzasa- 
dniał wczoraj członek centrum hr. 
Hompesch interpelacyę, w której do- 
magał się zniesienia banicyi zakonu 
00. Jezuitów z Niemiec. 

Kanclerz ks. Hohenlohe oświądczył, 


że wprawdzie parlament już uchwalił! 


znieść ustawę banicyjną, wszelako ra- 
da związkowa do dziś nie powzięła 
Jeszcze ostatecznej decyzyi, oświad- 
czyła tylko parlamentowi, że nie mo- 
że się zgodzić na zniesienie tej usta- 
wy. Od tego czasu nie zaszła żadną 
okoliczność, któraby umożliwiłą radzie 
związkowej zmienić to stanowisko. 
Berl'n d. 18 czerwca. 
Do „biura Wolffa“ donoszą z Pe- 
tersburga, że strejkują tam robotniey 
w wielu fabrykach. W dzielnicach za- 
mieszkałych przez robotników sto- 
Ją w pogotowiu wojska, żandarmerya 
i policya. 
Berlin d. 18. czerwca, 
Aresztowanego w Powidzu pod Wite 
kowem oficera rosyjskiego, który prze- 
kroczył granicę, oddano władzom ro- 
syjskim. (Oficer był piany, i sam po- 
wiedział, że go czeka dojmująca kara, 
ponieważ znowu surowo zabroniono 
przekracząć bezprawnie granicę. 
Belgrad d. 18. czerwca, 
Książe czarnogórski ma tu pięć dni 


ząbawić; podróży w głąb Serbii zanie-, 


chal. Termin jego przybycia jeszcze 
nie ogłoszony. Na cześć jego odbędzie 
się przegląd wojskowy, na który pięć 
pułków z prowincyi przybędzie, De- 
putacya, która była na koronacyi car- 
skiej z ministrem wojny Franassowi- 
czem na czele, będzie księciu dodana 
jako eskorta honorowa. 

Zwołany na 27 bm. walny wiec ra- 
dykałów, na który ma przybyć 25.000 
uczestników, odłożony został do 5 
lipca z powodu, że owego dnia zape- 
wne książe czarnogórski będzie bawił 
w Belgradzie. 

Konstantynopol d. 18 czerwca. 

W sprawie onegdajszych krwawych 
zajść w Wanie nadeszła tu depesza, 
podpisana przez walego Wanu Nazima 
baszę i przez prezesa komisyi inspek- 
cyjnej jenerała dywizyi Saleddina ba- 
szę. Wedle tej depeszy, powodem roz- 
ruchów było aresztowanie pewnej 
dziewczyny, rozrzucającej rewolucyjne 
proklamacye. Wywołało to wielkie 
wzburzenie między Ormianami, roz- 
poczęły się bójki Ormian z mahome- 
tanami, pozamykano domy i sklepy. 
Nazzim basza i Sadeddin basza zaka- 
zali żołnierzom tureckim wdzierać się 
do domów ormiańskich. Liczba zabi- 
tych wynosi około 50. U Ormian zna- 


otrzymał wielką wstęgę leziono karabiny repetierowe i naboje 


żelaznej. 


dzi o po] gdy kolei klowy płaszcz. 
Sybirskiej, jak to pierwotnie było za- | 
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do nich z kulami zaopatrzonemi w ni- 


Porta telegraficznie poleciła wszy- 
stkim władzom cywilnym i wojsko- 
wym przedsięwziąć stosowne środki 
zaradcze. 

Porta zapewnia, że pacyfikacya Kre- 
,ty jest już prawie skończona. Po- 
,wstańcy kryją się jeszcze tylko w nie- 
dostępnych górach. 


Dział ekonomiczny. 


— (Głalicyjskie karpackie Towarzy- 
stwo naftowe. Założone dnia 12 sier- 
pnia 1895 w Maryampolu akc. gal. 
i karpackie towarzystwo naftowe przed- 
tem Bergheim et Mac Garvey odbyło 
„dnia 15 bm. w Maryampolu pod prze- 
wodnictwem p. Gorayskiego swoje pier- 
| wsze walne zgromadzenie. Czysty zysk 
iza rok ubiegły wynosi 605.147 zł, 
i który rozdzielono następująco : 500.000 
zł. jako 10%, dywidendę od kapitału 
zakładowego 5 milionów, 35514 zł. 
jako tantyemę zarządowi, 60.514 zł. 
na utworzenie funduszu rezerwowego 
a Jii- zł, przeniesiono na rachunek 
roku bież. 


I 
t 


Wiadomości giełdowe 


— Wiedeń 18. czerwca. (Telegram 
' Głaz. Nar.) Dzisiaj o godz. 2 minut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredytyj350 50, węg. zakład 
kredytowy 378:—, anglobanki 156:—, 
lenderbanki 25350, koleje państwowe 
akcye tytonio- 
we 170 —, alpiny 78:80, losy tureckie 
5450, unionbanki 285—, ruble 127 50, 


| 
| Przyjechali do Lwowa. 
| 


Dnia 18 czerwca. 


Hotel Żorża. A. Gniewoszowa z Kon- 
tów, E. Gnoińska z Cieszanowa, Wł. hr. 
Russocka z Brodów, Excellencya A. hr. Paar 
ʻi J. Korda z Wiednia, E. hr. Raczyński z 


Krakowa, A hr. Męciński z Dukli, B- 
Berżeviczy z Złoczowa, J, Cathrein z Ko- 
lonii. 


Hotel Europejski. Hr. U. Bogusz Wo- 


łynia, H. Milewski z Łukowa, J. Grabow- 
ski z Krakowa, R. Udrycki z Mostów, J. 
„Korzeniowski z Boniowa, Fr. Reissmüller 


z Kijowa, pułk, Fórsztyanszky z Ozernio- 
wiec, porucz. Hupert z Tarnowa, P. Wein- 


rich z Wiednia, J. Brokmann z Haulburg. 
i 


| 
i 


Wadesiane. 


(Za tę rubrykę redakcya nie odpowisda.) 


Specjalista w chorobach żołądka, kiszek i wątroby 


Dr. Eromiusz Koziarowski 


po odbyciu apecyaluych atudyów w klinikach 

wiedeńskich, berlińskich, tudzież poliklinice prol, 

Martiusa w Roztoku, mieszka przy ul. Koper- 
nika l. 3. I. p. i ordynuje od godziuy 


9—10 rano i od 3—5 popol. 


Ruch pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1. maja 1896 (ezas środkowo-europejski), 


Pociągi przychodzą do Lwowa 
pospieszne 
30 | 5 10 
130|845|5 
510 


Sta 


osobowe 
Z Berlina 


Z Warszawy . 
Z Muszyny-Kry 
Z Muszyny-Kry 
855] 9-80 ; via Przemyśl 
Z Chabówki v 
Rzeszów . 
Z Rozwadowa i 
Z Rawy v'a Ja 
Z Mezó Luborez, 


655 
— |930 


855 
8:55 


si 
WIE 
= 


men 
w | 
© 


12 I0 8 — p'zez Stryj 


1210) 3 — 
16 10| 8 — 
12-10) 6-— 


1 KLANU 


4 Chyrowa via 


Z Suezawy, 
nienki, Berho 


56 k impolungu, 


201 
6 19 
7 28 i Bukaresztu 
8'15 


" 45 
5-45 


ruska . 
Z Bełzea 
95C T42| 445 


805| 5-10 


Podzamcze . 
Z Podwołoczys 
10 05 
Z Brzuchowie 

od "h do "/ą 
Z Brzuchowie 
Do Brzuchowie 

w święta 

w dni pows: 
Janów 


8:03 
8:26 


2:50 


110 
5-28 


QD «1 
Gym 
AD 


54 


dzi ze Lwow 


Z Krakowa, Wrocławia i Wiednia 


Z Muszyny Krynicy i Mszany d. 


myśl ata ŁR 
Z Chabówki via Przemyśl . . 
Z Ławocznego, Pesztu, Munkacza 
Z Hrobenowa od 

GRA WAWIE © 
Ze Skolego i Stryja 
Z Stanisławowa vi: Stryj 


Husiatyna, 


Z Suczawy, Uzortkowa, Woron. 
Kałusza, Bukaresztu i Jass. 

Z Suczawy, Radowiec i Czudyna 
(każdego poniedz.) A 

Z Suczawy, Husiatyna, Kałus 
Radowiec, Kimpolungu Jass 


Z Sokala i Jarosławi. via Rawa 
Z Podwołoczysk i Brodów na dw. 


dworz główny 


Do Janowa od 
tolar EA PE 
Janów od 1% do 31/, . 
a w niedziele i święt 


Do Zimnej wody od 
niedziel» i święta 


Pociągi odchodzą ze Lwowa 


eye pospieszne | osobowe 


11 00} 4 40 
11-00] 4:40 
11-00] 4 40 
11-0 


9:53 
nicy via Tarnów 
nicy via Rzesz, 


ia Tarnów lub 
AA 7 9-55 
Nadbrzezia . 
rosław . A e 
Pesztu,via Prze- 


8:40 
6:45 
9:55 
7:22 


G35 
9:35 
935 


6 45 


luj, do ży, ma 


Woro- 
methu, Radowiec, 
Bukar, i Jase . 


Stryj 


610 


10:25 


ŻA, 


(każd. poniedz.) 


6:14 | 2:25 
„| 6— | 211 


W do Ha 


k i Brodów "na 
od 
od 207, do "uj, 
od i} do *4: 


ednie 


1, do 1%, i od 1, 
Ą 5| 3:00| 856 
9:45| 625 


a odcho- 
a 2% Wo y 
1, do *, w 


1-32 


Uwaga : Godziny drukowane grubemi liczbami oznaczają porę noenę od godz 6. wieczorem do 


5. min. 59 rano. 


W biurze informacyjnem e. k. austr. kolei państwowych we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1. 3. 
(Hotel Imperiał) jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowolnie zestawialnych, zeszytów 
do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informacye w sprawach taryfowych 


i przewozowych. Czas środkowo europejski różni się od czasu 


czas śroikowo-europejski —godz. 1%'36 podług 


lwowskiego o 36 minut. Godz. 13 


zegara lwowskiego. 


poleca MIKOŁAJ LUDWIG 


Lwów, ulica Halicka 1. 14, 


Obrazki, Medaliki 


na premia szkolne 


w wielkim wyborze i po najtań- 
szych cenach poleca 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 


[ra WEAD. WIEKOWSKIEGO 


w Krakowie 


Uboczny zarobek! 


150—200 złr. miesięcznie dla osób 
każdego stann, któreby chciały się za- 
jąć rozprzedażą prawnie dozwolonych 
losów. Oferty do: MHauptstadtische 
Wechselstuben- Gesellschaft ADLER & 

Comp., Budapest. 808: 
EEEE Założony w r. 1874. 


Wiktor Berger, Lwów, 


Akademicka 8. sk 
angie|- zah JA 

Rowery skie i 4 (ma 

fabryk krajowych. Facho- 3 Gy 

wy wartat reparacyjny. <7 


Cenniki rewerów i przyborów gratis. 


) 


DROBNE OGŁOSZENIA po 1 ct. od wyrazu. 


W. Plessa, e. ik. 
Kapelusze nadwornego dostaw- 
cy, otrzymał na główny skład, a prze- 

to sprzedaje najtaniej 


STANISŁAW GABRIEL 


we Łwowie, plae Halicki 1. 3. 


"QŻYCE znakomite do strzyżenia owiee, 
tuzin złr. 11'—, sztnka złr. 1* —, Tro- 
kary dla bydła z 2 rurkami po złr. 1:60, 
poleca Piotr Chrząstowski, handel- żelazny 
we Lwowie, plae Kapitulny 1 (naprzeciw 
katedry). 


REALNOŚĆ! Wulka 17, niedaleko nowo 
budnjących się koszar dla kawaleryi, 
ogród ezteromorgowy warzywny i owoco- 
wy, może być na restauracyę, jest kręgiel- 
nia i huśtawka, także kamieniołom, z wol- 
nej ręki do sprzedania, lub dla Towarzy 
stwa na zabawy do wynajęcia, Wiadomosć 
na miejscu. 437 


K ARETA otwarta, landara i para 
Ń koni do sprzedania. Bliższa wiado 
mość ulica Kurkowa 1. 6. 430 


WE ać przeróżną garderobę, 
liberyę, buciki męskie i damskie, 
handel Jaszczyszyna , ul. Teatralna Dom 
Narodny. 438 


ps najzdrowszą kuchnię polecić mo- 
żemy w nowo otworzonej restauracył 
w hotelu Warszawskim. Potrawy sporzą- 
dzane prawdziwie na maśle, nabiał wszel- 
kiego rodzaju i na;rozmaitsze trunki. Abo- 
nament na obiad składający się z trzech 
potraw 8 złr. miesięcznie. +36 


RP na tantiemę. Adres: „Rządea* 
poste restante Martynów via Budza- 
czowce. 433 

DZĄDCA , posiadający studya rolnicze, 
IV 22 lat praktyki, biegły w kniturze łąk 
torfowych i uprawie kartofel na wielką 
skalę, poleca się od lipca 1696 r. W. 
Chyćko, Sądowa Wisznia. 307 


poaren osobiste dla pp. urzędników 
państwowych i oficerów, oraz hipote- 
czne, wyjednywa pod bardzo korzystnymi 
warunkami A. J. poste restante Lwów. 


| bę > dają SIE do wynsjęcia na se- 
zon letni, ewentualnie na dłużej, dwor- 
kn o 8 lub więcej pokojach, bez umeblo- 
wania, na wsi, w zdrowej, leśnej okolicy 
północno-wschodniej Galicyi , blisko kolei. 
Warunki i opis proszę podać dla B. M. 
w Binrze ogłoszeń Plohna. 435 
w najmodniejsz. a 


K RAWATY fasonach w wiel- 


kim wyborze po najniższych cenach 
poleca 


Jan Chiepowniz 


PREMIOWANE medalami tutki Niemo- 
jowskiego sy wszędzie do nabycia. 


A'A SEZON LETNI 2 pokoje i kuchnia 
[W z kompletnem umeblowaniem i pokój 
kawalerski. Łyczakowska 15. 4:4 


GAZETA”NARODOWA z Piątku dnia 19. Czerwca 1896. Nr. 169. 


Wincenty Kuczabiński 


Lwów, ul. Kopernika I. 2 
poleca 


ozdobnie oprawne książeczki, 


obrazki. medaliki 


stosowne na 


8092 


Nagrody pilności 


Wincenty Kuczabiński, Lwów. 
WENEZZECE Z: ESEW 


PRONIĘTA 


Czystej rasy Yorkshire, 10-1ygodniowe, po 

subwencyjnym knurze Tow. gosp, impor- 

towany:n. sprzedaje Szkoła rolnicza w ja- 
glelnicy, po 10 złr. za sztukę. 


Zastępstwo. 


Znaczna fabryka motorów w Niem- 
czech, poszukuje dla Lwowa i okolicy 


zdolnego zastępcy. 


Oferty pod: „Motor J. P. 1208* Haa- 
senstein & Vogler (Otto Maa s) Wien. 


Fotografowie 


we wszystkich miastach prowincyonalnych, 
którzy zecheą przyjmować zamówienia na 
portrety pedług fotografii i zama- 
wiać takowe u bardzo zdolnego i renomo- 
wanego malarza-portrecisty za wysoką pro- 
wizyą, lub też na własny rachunek przy 
najwyższym opuście, raczą nadsyłać swe 
oferty pod szyfrą: „Portrait“, J. Aubrecht 


JULLIORN 
świeży, parą gotowany, przew, borny, po 
zniżonych cenach złr. 5—, 6-—, T50; dla 


chorych z samego drcbin i dzikiego ptae 
twa po 10 złr. kilo. kapszyn — Brzeżany. 


nl. Halicka l. 4, obok kaplicy Boimów. 
7-24 REEBOK 77 żę GRANNA | 


3.000 pokoi TAPET 


na składzie okazyjnie tanio poleca 


A. Krzysztofowicz we Lwowie 
plac Halicki 1. 2. Wzory do dyspozycji. 


Towary koionialne 


i owoce południowe 


w najprzedniejszej jakości 
w handlu 1920 


St. Markiewicza we Lwowie. 


Zwiedzającym wysiawę tysiąclecia węg. 


można z największym 


i pochwałami połecić 8091 


Restauracyę Lipperta, w Rynku Elżbiety 


naprzeciw Pałacu Nowego Xorku. 


Plerwszy węgierski akcyjny Browar na 


wystawie (Corso) w Budapeszcie. 


eeaeee Ikea 


Uczenica mogą być: dochodzące na 


korepetycyi i konwersacyi w obcych j 
narki, które zapisywać należy przed 


j 
; 
; 
: 
; 
K 


K Lwów, ulica Pańska 1. 5. 


ZAKŁAD NAUKOWO-WYCHO 


KAMILLżI POH 


założony przez Felioyę z Wasilewskioh Boberską został połączony 
Z ZAKŁADEM 
MARYI BIELSKIEJ. 


Zakład pozostaje w dawnym lokalu z obszernym cgrodem i przyjmu- 
je nczenice do 8 klas szkoły wydziałowej, jakoteż na kursa dopełniające. 


syonarki, pozostające cały dzień w zakładzie korzystające z wykładów, 


MANGY 


8095 


wykłady przed pcłudniem; półpen= 


ęzykach i stale umieszczone pensyo= 
wakacyami. 


REKAKRKAIAKANKA 


| 


IF maebwwa>SćĆ |! -pg 


Di 
ZE 


BĘ wowwoŚSĆ |! -pi 


wyłączne zastępstwo H. 
Da 


_ H. Cegielski, Poznań - Stanisławów 


poleca na sezon obecny: 


Franco skład Stanisławów p 
S. Bronikowski, Stanisławów 


owo SE! 


d 


Grabie kome ž 


patentowane 


„TRYUMF“ 


najprostszej I najtrwalszej 
konstrukcyi, bez kółek zę- 
z batych, sprężyn, odzra: 
SP czone na wystawie lwow- 
skiej złotym medalem. 


o zir. 82!/a. 


BB. | DGE>AA 


Annoncen-Bureau, Prag, Spinka. 8:93 


== Darlehen 


von 500 fi. aufwärts bis zam 
höchsten Betrage als Personal 
credit conlant und discret be- 
sorgt Agentar Budapest, Post- 
fach 107. 8188 


BRZYTWY ARBENZy'ego 


z dającą się odmienić klingą, 

są sławne w świecie z nad- > 
zwyczajnej dobroci pa 
zdumiewającej ła wo 


ści przy golenin. Nie są to niemieckie, 
t.zw. tanie brzytwy, ale francuskie fabry- 
katy; a oznaczone imieniem i adresem fa- 
brykanta A Arbenz, Jougne, Doubs , dają- 
ce najznpełniejszą rękojmię jakości, 
pewności i prawdziwości! Każda sztu- 
ka , któraby przy użyciu nie odpowiadała 
wymaganiom , zostanie z wszelką gotowo- 
ścią zmienioną ma inną. Do nabycia we 
wszystkich handlach, 8052 


J A N a 4 EI 
JARZY:-A kA 
jubiler i złotnik Y nr 


wa Lwowie, plac Maryack = 
poleca swój bogato zaopa- „Z 

trzony skład o 
wyrobów jubilerskich z 
złotych i srebrnych 
po najtańszych 
cenach. 


Znakomity musujący 


Porter angielski 


1 flaszka 70 ct., !/, flaszki 35 et. 
przy większy m odbiorze 
franco do każdej staeyi kolejowej 


poleca handel 1167 
ALBERTA SZKOWRONA 
Lwów, plac Maryacki 7. 

22 OBEEEEĘTEETY a 


| a 


Każdego tygodnia 


świeże t'ansperty 


Praszka TA waly 


do nabycia w handlu 


Cegielskiego na Galicyę. 
ki 


W. CZOPP 


Lwow, Żótkiewska 1. 2. 


Galic. Bank kredytowy 


począwszy od dnia 1, lutego 1890 wydaje 


4, ABYGNATY KASOWE 


z 80-dniowem wypowiedzeniem i 


3: ASYGNATY 


z 8-dniowem wypowiedzeniem, 


wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4'/,%%, Asygnaty kasowe z 90-dniowem wy- 
powiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dnia 1. maja I890 po 4, 
z 30-dniowem terminem wypowiedzenia. 


Lwów, dnia 31. Stycznia 


1890. 


Dyrekcya. 


Wydawca i cdpowiedzialny redaktor Platon Kostecki, 


Em 
0 000-100 —0—€0—0-0-1—© 04 


Budapeszt. Wa Öv essä 
największa rastauracya, winiarnia i piwiarnia 


w Rynku Elżbiety Nr. 27. 8094 


Codziennie wielki koncert kapeli wojskowej. — Wstęp wolny. 


wszelkiego rodzaju 


Josef Friedländer 


inżynier 


Wien, II., Dresdnerstrasse 42—46. 


& 
i 


ANM 


Ki 


7888. 


wm | 


Cenniki i kosztorysy gratis i franco. 


RA 
Lejarnia żelaza, fabryka machin i kotłów parowych 

oraz wyrobów z miedzi 7215 

polecają się do wybudowania i urządzenia nowych gorzelni oraz 


i przebudowania starych już istniejących, podług własnego długotelniem 
doświadczeniem stwierdzonego i za najlepszy uznanego systemu. 
Urządzenie młynów parowych , tartaków, browarów i krochma- 
larni wchodzi również w zakres naszego działania, ku czemu rysunki 
i kosztorysy dostawiamy darmo, 

4 Zgłoszenia przyjmuje Centralne Biuro Poznań 3, jak również Biuro 

filialne we Lwowie ulica Kraszewskiego 23. 


przed stratą przy wylosowaniu! 
Taryfa premi] dla następnych ciągnień. 


Ubezpieczenie 


| Do sia- 
Nazwa efektów ŚR Premia |e"ent. strata kur- 

dnia sn złr. w. a. 
407 Losy z 1oku 1854 Ą A „.|1. lipca 5'50 |za sztukęj b3*— 
40 Losy żeglugi Dunaju . - n 750 ń 4:5 — 
Losy wiedeńskie komunalae . zZ —«65 z 37:— 
Austr. łosy czerwonego krzyża *) , a —'lv z 6: 
4%/ Losy ziemskie a roku 1:89 . 6. lipca | —*05 5 19'— 
Losy Salma o 5 5 . |15. lipca 45 - 15:— 
Losy Waldsteina . : 5 Ę A 375 x 28: — 
50% Bares-Fakracer Fr. Aetien ,|1. lipca | —'10 3 6:— 
43/ą0/ Pożyczka miasta Berna z r. 1875 - —45 |n100złŁn,] 3- 
4%, Uzeska Westbahn Silber-br. . A Š —-05 1:— 
40% Czeska Westbahn-Uold-Pr. z —jo | 3 3— 
4'j,9/0 Pożyczka miasta Budapesztu 5 — 05 Š 1r— 
407 Pożyczka kole: Brżbiety s s - 6 z 2'— 
4% Priorytety kolei półn Ferd. z r. 1-91 z —(05 | g — 
6% Pożyczka miasta Uorycyi z r. I8i9 . w —Jó | p 14 — 
6, Pożyczka miast+ Gracu z r. 1876 p —.5 | = ix — 
d''e Piiorytety kolei południowej . - —'w | , = 
5 o Pożyczka Tryesteństeńska z r. 1579 x —*30 » 13 — 
5%, Weg Obl. państ. kolei zach. z r. 1816 s —45 - 2:— 
59%, Wied, pożyczka kumunalna z r. 1667 s —%5 > 6:— 
Ł* Wied. kom. pożyczka złota z r. 1814 3 —5 - T-— 


*) Kwit wygranej należy w razie wylosowania stronie nbezpieczonej. 
Wechselstuben- 8087 


Aetien-Geseilschaft MERCUB 
WIEN, I., Wollzeile 10 und 13. 
MA REALISTE 


0000-00 009300010 0000-00-06 00—0—6 R 


Anf Aliertóstsien Beti Semer GRE x. nd x, Apostolischen Majesid'. ? 


Reich ausgestattete, von der k. k. Lotto-Gefalls-Direction garantirte 


XVIII STAATS-LOTTERIE 


IMĘ für gemeinsame Militar-Wohlthatigkeitszwecke. -3m 
3.135 Gewinnste im Gesawmth:trage von [70.000 Guiden, 


nnd zwar: 
1 Haupttreffer mit 60.000 fl., mit 2 Vor- und 2 Nachtref- 
foin a 500 A., 1 -iaupttreffer mit 30.000 f., mit I Vor- und 
1 Nachtrcfter u 250 fl., 2 Treffer zu 10.000 A. 


10 Treffer zu 1000 f, 15 Treffer zu 500 f., 100 Treffer zu 100 f., endlich Se- 
riengewinnste im Gesamuntbetrage von 30.000 fl. 


Die Ziehung erfolgt unwiderruflich am 25. Juni 1896. 
BĘ” Ein Los kostet 2 A. 6... W. -BE 


Die näheren Bestimmungen enthält der Spielplan, welcher mit den Losen bei 
der Abtheilung fiir Staats-Lotterien, Stadt, Riemergasse 7, 2. Stock im Jakober- 


hoffe, sowie bei den zahlreichen Absatzorganen unentgeltlich zu bekommen ist. 
Die Lose werden portofrei zugesendet. 
Wien, März 1896. 
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Von der k. k. Lotto-Gefalls-Direction 
1899 Abthellunś der Staats-Lotterle. 
0-00 6-00 010 000 -0-€ a 1-11 


B-0--0—0—%0—%0--0- 


wi; 3 > 
Nu za Sprzed zh Z. 

1. Majątek ziemski, powiat Cieszanów, 823 m. obszaru, z tego 
215 morgów roli, 85 m. łąk i 520 m. lasu, 15 minut od stacyi kole 
jowej, młyn, budynki murowane w bardzo dobrym stanie. Cena 80.000 
złr. z inwentarzem (60 sztuk) i krescencya. Dług Banku hipoteczn. 
56.000 zł. 

2. Majątek ziemski, powiat Mościska, 10 kim. od staeyi Sądo- 

wa Wisznia, 320 m. obszaru, z tego 280 m. roli, 40 m. młodego 
lasu, dom mieszkalny o 8 pokojach zpn., czynsz dzierża ny roczny 
2460 zir. . 
3. Majątek ziemski, pow. Złoczów, 3 klm. od stacyi kolejowej 
Zarwan'ea, 250 morgów obszaru, z tego 30 m. łąk, dom mieszkalny 
murowany o 10 pokojach, z ogrodem warzywnym i owocowym, 2 staj- 
nie murowane nowe, 2 stodoły, młocarnia z kieraiem , młyn nowy, 
2 karczmy, 2 domy czynszowe z inwentarzem żywym (około 40 szt.) 
i martwym. Cena 45.000 złr. Długi hipoteczne 22.000 złr. 

4. Majątek ziemski, powiat Stauisławów, 1300 morgów, z tego 
1000 m. lasu, 300 m. roli, dom mieszkalny w pałacowym stylu mu 
rowany o 15 pokojach, kryty blachą, budynki gospodarskie w bardzo 
dobrym stanie. Cena 180.000 złr. Dług bankowy 68.000 zł. 

5. Majątek ziemski, powiat Stanisławów, */, mili od stacyi ko- 
lejowej, 420 m. obszaru, z tego 850 m. roli, 70 m, lasu brzozowego 
i grabowego, Budynki w bardzo dobrym Stanie, dwór o 10 pokojach, 
młyn ze stawem, inwentarz: stajnia zarodowa 105 sztuk. Cena 85.000 
złr., dług Banku hipot. 22.000 złr. 


Bliższych wiadomości udzieli kancelarya adwokacka Dr. Win- 


centego Balabana i Dr. Aleksandra Vogia we Lwowie przy ulicy | 3. Dwie nowele przez Juliusza Giżowskiego 


Kopernika l. 7, I. piątro. 


ego. Budapeszt. | Wa. dame 
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Rosa Schaffer's 
Poudre ravissante 


jest pierwszorzędnym środkiem upiększającym. 
C. k. uprzywilejowany, zbadany i polecony do pielęgnowania skóry przez 
pierwsze znakoniitości w Świecie medycznym. Jedna z nadzwyczajnych zalet 
tego pudru jest iż po umycin weale nie znika z twarzy, lecz nadaje jej mle- 
ezna białość. Karton z załączonym sposobem nżyeia złr. 2:50. Główny skład 
Rosa Schaffer, Wien, Graben 14. 


TARL 


Dra e Lengiela i 
Balsam brzozowy. 


Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 
wyświdrowano dziurkę, znary jest od niepamiętnych cza- 
ów jako najznakomitszy środek piękności; jeżsli jednak 
ten sok wed e przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie 
w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie dopiero 
zyska prawie cudowny skutek. 

Jeżeli wieczorem posmzrujemy twarz lnb inne miejsce 
gkóry tym balsamem, to już nazajutrz rano odpadają pra- 
wie nieznaczne łupieże ze skóry, która staje się przeto Iśniąco białą I delikatną. 

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i B 
nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świeżość jg 
nsuwa w najkrótszym czasie piegi, piamy wątrobiane, blizny, ezerwoność nosa fg 
stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem użycia zł. 1:50. 
R Dra Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
©] dla skóry, nmyślnie przyrządzone, po 50 et. 5202 
j Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie n Zygm. 
Ruckera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Czerniowcach u Golichowskie- 
$ go nast, Mahl apt., Schmiedt © Fontin drogueiya; w Tarnopolu u Marcyana 
| Krzyżanowskiego; w Tarnowie n Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w 

Bielsku u Alfreda Blumenthała i w drogueryi A. Haas. 
EIO n a LETA ae E DENT o ROZ 


m 


awarskie podgórze. 
600 m. n. p. m. 


z B 
Trau nsten Monachium - Salzburg. 
Zakład wodoleczniczy Kaeippo. iosueya pod 


* |egnacya pod b- 
karskiem kierownictwem właściciela Dr. med. 


G. Wolfa. 


Kupujemy i sprzedajemy oarece papiery wattoo pal b 
;ały zastawne, priorytety, akcye i losy $ 
po najprzystępniejszym kursie 
„ymieniany: ruble, marki, franki itp, po kursie dziemym, 
RPEROMIESY do wszystkich ciągnień. 
Ubezpieczenia LOS© w 


od straty przy wylosowanin z najmniejsza wygraną. 


La W 


na spłaty miesięczne jak najtaniej. 
Zlecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną pocztą nie doli- 
czając żadnej piowizyi. 


Towarzystwo bankowe | kantora wymiany 
SCHELLENBERG & KREYSER 


Lwów, plac Halicki 1. 


f 
2 


NIGZ 
we Lwowie ulica Kopernika I, 3, ulica Halicka 1. 11 
w Krakowie Nakiennice 1. 20, w Czerniowcach Rynek l. 3 
Polcon 


niezawodne i niezrównane w swych skutkach 


WYDŁA LIEGZNICZE 
A p NIGZ E 
Jawo to: 

Mydło będźwinowe — używa się przeciw wyrzutom i plp- 
mom. naskórnym , usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czerstwość i aksamitną miękkość : 

Mydło boraksowe, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do- 
ładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest ZNako= 
mieie działającym środkiem przeciw opaleniu, pryszczy- 
kom i pęcherzykom na twarzy; przeciw pieżom i zgria 
bieniu naskórka e . - š E c 

Mydło kamlorowe — uśmierza swędzenie i pioczenie skó- 
ry, usuca wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk 

Mydło kamforowe-siarkowe — usuwa czerwoność z twa- 
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi — kawałek , 

Mydło karbolowe — bardzo korzystnie jest myć ręce 
twarz, a nawet całe ciało w czasie epidemii, celem Za- 
bozpieczsnia się od zakażenia — kawałek . 

Mydło karbolowo - piaskowe do mycia rąk dla pp. leka- 
rzy i akuszerek — kawałek . . AR —20 

Mydło kreoiinowe zawiera 6'/, czystej kreoliny, znakomj- 
cie oczyszeza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerzby 
trądziki, płeć odówieża i wydelikatnia — kawałek , i 

Mydło siarkowe z w:elkiem powodzeniem uźyws się do 
zniszezenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze 

Mydło siarkowo-smolowe. — Mydło to składa się z 400/ 
smoły a 10”/, siarki, przeważnie bywa używane na świerzb. 
kawałek . . . . . : P i 

Mydło smołowo-glicerynowe składa się z 350 lice n 
i 10°% smoły (dziegeit), jest pod Kader A 
dnem z najlepszych desinfekcyjno-hygienicznem mydłem 
toaletowems. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego 
jest przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła- 
Bność zgakowitym oraz wypróbowanym środkiem do tsu- 
nięcia wszystkich nieczystości uaskórnych , jako te: pia- 
gów, plam wątrobianych, wągrów it. p. — ka „8 

Mydło smołowe zawiera %06/, smoły (dziegciu); WA 
pryszeze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie Nóg 
łupież na głowie — kawałek o i 3 EE" 

Mydło storaksowe używa się przy cierpieniach naskórnych 
a przeważnie przy swierzbach — kawałek . sra, 

Byddo tymolowe zawiera 807, tytoniu — znakomicie oczy- 
sLcza skorę od wszelkich wyrzutów — kawałek 


—25 
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7 a 
ogłosze mniza 
do wszystkich dzienników i pism fachowych, 


szybko i pewnie pod najkorzystniejszymi 
Rudcifa Mosse A 7 2 Bati 


do ksiąg kursowych etc. załatwia 
warunkami ekspedycya anonsów 
; takowa dostarcza kosztorysów, planów do skutecznych i gu- 


stownych »głoszeń, jakoteż taryfy inseratowe bezpłatnie. 


RUDOLF MOSSE 


Wiedeń, I,, Scilerstätte 2, 
Praga, Graben 14. 
Berlin, Wrocław, Drezno, Frankfurt n. M., Hamburg, Kolonia, 
Monachium, Norynbergia , Stuttgart, Zurych. 


Lipsk, Magdeburg, 


Wydawnictwa Gazety Narodowej: 


1. Jaskółczym szlakiem powieść przez M Rodziewiczównę złr. 1 20 
i dla prenumeratorów Gazety Narodowej „ —'50 

2. Jolena powieść przez Juliusza Giżowskiego s e. 1530 
dla prenumeratorów Gazety Narodowej „ —'8y) 

i i A 129 

dla prenumeratorów @azsety Narodowej $ —3 


£ drukarni i litografii Pillera i Spóźki, 


